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KURIER WILEŃSKI
wraz z Kurjerem Wileńsko - Nowogródzkim

n
Krajowi cudzoziemcy"
—  l»ni€o Dana os  et do na  fe renles  

(obawiam się Greków n a w e t  przyno-  
s - ą c r e h  dary)  —  rz ek łb y  s ta ry  Ycr- 
giliubz, pa t rz ąc  na zabieg dokoła  pik.  
Koca pew ne j  części  konse rwatys tów,  
tych mianowic ie ,  k tó ryc h  opinie  r e ­
prezen tu je  , ,Czas“ .

.Niebezpieczni to zabiegi. Z m ie rza ­
ją one  wyraźn ie  k u  leniu, aby  OZ.\  
z:obić j aką ś  „ p r a w i c o w ą 1* par t ią  poli  
iyczną,  op ie ra jącą  się o ciężki p r z e ­
mysł  i f inanse ,  również  zagran iczne.  
C.egóż  by sobie więcej mogli  życzyć 
mo n te rz y  , . F u łk sf ron tu “, k tó ry  się te 
raz nazwał  F r o n t e m  „ D e m o k r a t y c z ­
n y m "  —  jak  \vł iśnie tego, aby  co nnj 
szybc ie j  nas tąp i ł  w Polsce podzia ł  na 
f ron t  „sfer  p o s ia d a j ą c y c h ” i f ron t  
„s te r  upoś le dzonych” , oraz,  aby  wy­
r a / c m  tych ostatnich był  właśnie 
b r o n t  „de m ok ra ty czn y  , a. la mli  ch 
O Z \  z... „Czasem” mi czele .

Jeden  z pol i tyków powiedział  nie 
dawno* że ważne  jest umieć w yb ie­
rać  sobie przyjaciół ,  ale ważniej sze 
u mi eć  w; b r a ć  sobie wygodnego prze 
ciwnika.  OZX z „Czasem “byłby  b a r ­
dzo wyg odnym przec iwnik iem F r o n ­
tu „d em o k ra ty czn eg o ” .

Żadną  m ia rą  nie można  dopuścić 
do  tego, aby  po s t ron ie  f ron tu  naro-.  
uow - u  sadowil i  się hankie izy ,  aby 
konsolidac ja n a ro dow a  miała d o p r o ­
wadzić  do linii podziału prawic a  — 
lewica” ,

W  ten sposób  p r z e m a w i a  tym r a ­
zem nie p u łk o w n ik  Kowalewski ,  a 
tylko „Merkur iusz  Polski ,  o rdyn ary j -  
ny dz i t ie  wszystk iego  Świata w so­
bie zamykający  dla informacyey pos- 
po l i t ey”.

Trzeba  przyznać,  że ocena s y t u a ­
cji i wni  ostoi jakie zostały wyciągnię 
te, są słuszne. Mało powiedz ieć  slusz 
nr ,  t chną  wielką  życzliwością dla 
O Z. N

Przebi ja w tym y n iosk ow an iu  ta 
s a m a  myśl ,  co przyświecała płk.  Ko­
walewskiemu,  gdy mówi ł  że „nie woł 
no wy tkn ąć  granic  z jednoczenia  na 
prawo,  bo wówczas powstan ie  f ron t  
ludowy i nie moż na  w y lk n ąć  za dale 
ko na lewo, bo wówczas  powstan ie  
fi cn i  n a r o d o w y ”.

1 rzeba więc te g ran ice  w y tk n ąć  
s- e roko  i na j rawo i na  lewo.

B y ła b y  to rzecz n iemożliwa ,  gdy 
by dziś obow iązy wula je zcze owa ter  
miuologia pol i tyczna ,  o k tóre j  mów i  
l iśmy w a r tyku le  p t. „Spór  o d e m o ­
k r a c j ę ” (z dn. 22 ban.). Na szczęście 
jednak  dzi« nut my sytuację,  \v które j  
dawne  znaczenie całego szeregu ter- 
m nów pol i tycznych me istnieje

.Mówimy wszyscy i zgadzam y się 
wszyscy w Polsce,  że nie wolno  n a m  
zapa t r yw ać  się ślepo w obce wzory,  
ż 1 po w in ni śm y pe łną  ręką  czerpać  

s/y .iiko, co było dobre  z naszej  prze 
szluści Jest  nawet  ukuty'  spec ja lny 
te im in  na określenie tego rodza ju  za­
sady postępowania  —  „ P o lo ni zm ” . 
\ i c .hi t l e ryzm”, „ faszyzm” , „ma rk -  

a „po lo ni zm ' .
Cóż to jest' „po l on iz m ” cóż to jest, 

wzorów z własnej  przesz- 
na dobrych  sklon-

3izm

czerpanie
ło śo i ,  o p a rc ia  się ,
n o ś c ia c h  miUrry „ a r o lo c c c ,?  J o t  . .  
rod zaj  k o n s c r w a ly z in n  r o z u m n y
u o n s e r w a t y z m ,  p o łą c z o n y  z nacjona-^  

li z m i  m
R o n s e r w a t > z m  ‘ n a c jo n a  i*1 

T o  p r z e c ie ż  są e le m e n ty  p o  . y ^ .
en m po l i tycznym p ra w ic o w e ?

• Owszem.czam\  gran ice  na p r a w o /  ^

ałe jak ież są  tego kons ekw enc je  spo- J 
łcczne:  1. Lniczateżn ienie  się od obce J  
go kapi ta łu .  2. Podnies ien ie  własnego 
po tenc ja łu  gospodarczego .  3. Nawr ót  
od hu rż u a z y jn e j  ku l tury ,  z reguły n o ­
szące j  c h a r a k t e r  m ię dz yna rodo w y do 
k u l t u r y  własnej,  a więc tej, k tór a  w 
najczyst szej  formie  p ie lęgnowana  jest 
zwykle  przez różne  'wars twy społ e­
czne. i

„M erkur iu sz” tak to ok-eś la :
Jedyna  linia podziału,  o jaką trze 

ba d/ is ze wszyskicli sił walczyć,  to 
linia naród  — internacjonał .  Każda 
międzynarodówka,  złota, czyj czerwo­
na  jest j edna kow ym  wrogiem P ol a ­
ków. Tylko  ta lima otworzy Pola ­
kom oczy na fakt, łótiiry dziś jeszcze 
ukry ty  jest za kul isami hucznej  rckta 
m \  . żc jio tej s tronie stoi olbrzymia  
rzesza, cały naród  —  a po tamtej  kra 
jowi cnd:o:ienu-t/ i garść agentów 

Krajowi cudzoziemcu” —  otóż 
właśnie.  Musimy zacząć zdawać"sobie 
sprawę z t e g *  że ci z. pochodzenia Po 
lacy, k tór ych  treścią życia jest, było 
i będzie tylko dba łość o własną  k ie ­

szeń,  zas ługują  całkowicie n a  m ia no  
„Krajowych cudzoziemców“ . Z pośród  
nich re k ru tu j ą  się w olbrzymiej  więk 
szóści i sk ra jn i  zwolennicy ca łkowite  
go l ibera l izmu gospodarczego sprzy  
jającego ko r sa r s lw u  społecznemu i 
wielbiciele tych ' tych wszystkich zdo 
byczy cyw ili/.acji zachodnio - europej  
sfBej k u i t u r y ,  f t lóre u  nas iw kra ju ,  
mżej  s tojącym pod względem gospo 
darczyuu, można  zdobyć tylko na kosz* 
innych,  a więc wyzyskiem.

Do tych udogodnień codziennego 
życia mu s im y  dojść wszyscy zwartą  
lawą,  a nie drogą  udep ty wan ia  innyclu 
w błoto, odc inaniem się od tego co 
własne,  a opowiadaniom się przy tym 
co cudze, falc powinno wyglądać kon 
sokwenlne, współcześnie pojęte stano 
wis ko narodowe.

No i rzeczywiście skoro wytyczy 
l.s.ny odważnie i daleko granice na  
prawo,  na  to aby  i na lewo były od 
jiow iednio rozległe mus imy  wyraźnie  
zastrzec, że „kra jowi  cudzoz iemcy” 
zna jdą  się poza  gran icami .

P io t i  L e m ie s z .

Jutro przybędzie do Polski

W ARSZA W A (Pat) Minister spraw za 
granicznych Szwecji p. Sandler przybędzie 
do Warszawy dnia 25 bm samolotem w 
towarzystwie sekretarza generalnego M.

7.. Guenthera i sekretarza osobistego 
G^oenwalla.

Tegoż dnia p. minister spraw zagra 
nicznych J. Beck podejmować bedzie mi 
ciistra Sandlera obiadem. Po obiedzie od 
będzie się raut. Następnego dnia po ofi 
cjalnych wizytach min. Sandler złoży wie 
niec na grob.e Nieznanego Żołnierza W  
godzinach południowych odbędzie sę 
śniadanie wydane przez ministra przem.

min. Sandler
Program pobytu

i handlu Romana W.eczorem zaś obiad 
w poselstwie szwedzkim.

27 bm. nastąpi wyjazd do Spały, gdz.e 
Pan Prezydent RP. przyjmie na audiencji 
min. Sandlera.

28 bm. goście szwedzcy bawić bedą 
w Krakowie. Przed pcłjdniem nastąpi zło 
żerne wieńca pod wieżę Srebrnych Dzwo 
nów. Po zwtedzer iu Wawelu odbędzie 
się s'niadanie, wydane przez prezydenta 
m. Krakowa. Wieczorem wyda obiad p. 
min. spraw zagr. Jozef Beck. Po obiedzie 
nastąpi odjazd gości szwedzkich do Ber

Znowu orzywna na poiskich nauczycieli
w Litwie

KROLFW1FC, (Pat). Jak donoszą  
z IJUwy, nauczyciel pryw atny Gadusz 
ka został skazany na 3.000 lilów  g izy  
wny lu btrzy miesiąc*' w ięzienia za

prywatne nauczanie dzicei polskich. 
Również za pndohne przestępstwo  
została ukarana nauczycielka NUn- 
gelów na,

Powstańcy u wrót Santander
P a le n e i a  —  Saiitandei'.HILBAO, (Pat). Korespondent ag. 

JIava.su donosi z frontu Sautainler: 
ojsi a pow stańcze, działające na 

froncie Santnnder poclzietone zostały  
na ilwio silne grupy.

Tedna z n ic l i  za  p o d s t a w ę  w y j ś c io  
w ą  111 a m i e j s c o w o ś ć  V a łd e in a s e d a ; 
s t r a ż e  p r z e d n ie  te j  g r u p y  p o s u w a ją
ię slab- naprzód, nie napotykając na

po ażu.ojszi opór przeciw nika.
Grupa południow a posuw a się trze 

ma silnym i kolum nam i. Kolumna  
działa jąca na zachód, okrąża m iejsco  
wose Loseorrales, położon „a Urml/c

Grupa środkowa [.osuw a się w kie 
runku na Puenta 1 iejo. Kolumna trze 
eia działa na odcinku w ysuniętym  na 
północ.

Po przejściu wzgórz północnych  
od VINa Carriedo, oddziały tej kolom  
By zagrażają m iejscow ości Santa Ma­
rla De Cayon, położonej niedaleko  
Santandcr.

BILBAO (Pat). Wojska ęen. Franco 
zdobyły dziś Castro Urdtales. naipotęinlej 
ufortyfikowaną mic/scowosć pomiędzy Bil 
bao a Saniander.

atentia oskarża Włochy orzpd lirą  Mar. 
o zatapiani okrątrw handlowych

G ENEW A (Pał). Do sekretariatu Ligi 
narodew wpłynęła nota rządu wa.enckie 
90, kiora przypomina ostatnich kilka w 
padkow zatopienia rządowych hiszpań­
ski^ i ta irów handlowych I przypomina 
e w Po*»Uł u datku tak przeu jak I p0 d 

cZoS zatapiania znajdowały się włoskie 
okręty rojenne, V/zględnie okręty nowo 
czesne, Jakich powstańcy nie posiadaj?, 

Opierając się na tych okolicznościach 
oraz na fakcie, ie  okręty wroskie nie u 
dzieła,ą pomocy statkom hiszpańskim, no

ta konkluduje, Iś statki hiszpańskie zato 
plone zostały przez okręty włoskie. Twler 
dzenla tego nota waienek. nie siara się 
dokładnie udowodnić, ograniczając się 
jedynie do oświadczenia, iż „przytoczone 
fakty sfanowłą nowe szczegóły jaskrawej 
a9'esjl przeciwko republice hiszpańskiej 
■•e strony Wfoeh. Jest to tak jawne, li by 
,uby obrazą zdrowego rozumu Waszej Eks 
ceencjl i członków Ligi Narodów, próbo 
wać cośkolwiek lu udowodnić” .

Dam Ludowy im. Władysława Orkana

Z inicjatywy ks. dziekana Joze‘a Stabraw y przystąpiono do b idowy Domu Ludowe 
go (na zdjęciu) w Mszanie Dolnej. Dom Ludowy, który nosi nazwę piewcy Pod­
hala Władysława Orkana, jest już na ukończeniu a mmścić się w nim oędą miejsco­

we organizacje społeczne kulturalne.

Z wojny chińsko-japońskiej

Placówka zofnierzy japońskich przy kara binie maszynowym niedaleko Szanghaju.

Wielkie manewry włoskie na Sycylii

Mussolini, ks. Piemontu DAesta i gen. Bal bo podczas omawiania wyników tegoroc* 
nych manewrów armii włoskiej w Sycylii.

Statek angielski obuir.ony bombami
PAI1YŻ, (Pat).  Stacja radiciwa w 

M ars j l i i  przeję ła  ćtepeszę angiclskie-  
r>0 s t a tk u  „Nocmic  Ju l i a ” donoszącą,  
żc /os ta ł  on z a a ta k o w an y  i obrzucony 
bo m ba m i  prz.cz dw a n ieznane  samo- 
lcly.

LONDYN,  (Pat).  Wie lkie  wrażenie 
w v wołała w Lond yn ie  wiadomość  o 
n o w y m  nalocie powi e t rznym n« SIR 
lek bryt" j ski  na morzu  Śródz iemn i  m.

Sta tek  „Noemi  J i u i a ” wysiał  d / i ś  
r ano  sygnały,  że został  zaa takow any  
przez dwa samoloty  na pe łn i  in ro- 
rzu. Samolo ty pos ia da l i  m i m e i y  521 

i 320 oraz oznaczone  były białymi

krzyżami  na tle c za rn y ch  pól. Krzyże 
miały dwa czarne  pasy

Szanownemu Panu Redaktorowi 
St. Mackiewczowi i drogiemu przyja­
cielowi p. Kaz Lubońskiemu za oka­
zaną ml pomoc i serce z racji zgonu 
F ę ia  mego

ś- P

Bolesława Grabowskiego
sktadam najserdeczniejsze podzięKO- 
wanie

Jadwiga Grabowska
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Wspólniczka Parylewiczowej 
zaznaje p' /sd sądem

KRAKÓ W  (Pal). 5V dniu dzisiejszym 
o godz. 9 reno w  sądz:e okręgowym w 
Krakow:e rozpoczęła się rozprawa prze 
owko Hindzie - Helenie Flefscherowej, lał 
43, narodowości żydowskiej, nieka-arej, z 
Tarnowa oraz Izydorowi Fleischerowi, lał 
42, kupcowi z Tamowa, niekaranen«u, mę 
iowi Hindy Fleischerowej, Esterze Faerbe 
rowe;, lał 38, narodowości żydowskiej, rie 
karanej, siostrze oskarżonej Fleischero 
wej, z Krakowa, Józefowi Hollaendrowl, 
kupcowi z Tarnowa, Lał 46, narodowości 
zyd., niekaranemu, Leibowl Islerowl z Kra 
kowa, 1 sł 68, narodowości żyd* niekara 
nemu, Arnoldowi Schneidowł. adwokało 
wi z Krakowa, nrrod. żyd, niekaranemu.

SKL/D S^DU
Rozorawie przewodniczy wicep-ezes 

S O. Nowosielsk', wolutą sędz'owie S. O,  
Kronenberg i Wasilewski, jako sędzia za 
pasowy przyslucnuje się rozprawie S. M>ę 
sow cz, oskarżają prokuratorzy: Garba-
czyński z Krakowa i Żeleński z Warszawy, 
bronią 'dwokaci: Arer i Landau ze Lwo 
wa, Woźniakowski i Arnoid z Krakowa, 
Dickstem i Eboss z Krakowa.

Ma lawach, przeznaczonych zwykle dla 
sędziów przysięgłych w pierwszym rze 
cizie zasiadła obi ona. w drugiej oskarżę 

lawa obrońców osk Hinda eleini, przed 
scherowa.

Zainteresowanie rozprawą małe, publi 
czności zaledwie kilkanaśoe osob. Repre 
zenfowana jesł dość licznie p^sa krekow 
ska i korespondenci pism zamiejscowych

Na wstępie przewodniczący słwierdzit i 
nieobecność oskarżonych adwokata , 
ScisaeMlera i Marii Łapińskiej, przy czym 
na podstawie świadectw lekarsk ch łrybu 
naf S. O postanowił wylączyc z procesu 
sprawę adw Schaełtlera przeoywającego 
obecnie w Teł Avivie i Marii Łap'ńsk‘e:.
Z kolei na podstawie skierowanych do 
łrybunału pism uznał niestawiennictwo 
świadków: prok. Szydłowskiego, prezesa 
Sądu Okr. w Krakowie Scheuringa, nota 
riusza Orzechowsk ego i jego żony, Par 
łykowej, małżonków Muelle-ów, W iło ’da 
Gizberł ■ Studnicklego za usprawiedliv/:o 
ne I zeznania ich ze śledzłwa odczy‘ać

Przystąpiono następnie do odczytywa 
nia aktu oskarżenia, co 
14-ej.

Pierwsza zeznawała 
OSK. HINDA FŁEISCHEROWA, 

która na pytanie przewodniczącego opi 
suje początek swej znajomości z Parylewi 
czuwa, podaje, ie  znajomość la datuje 
się od r, 1923 kiody Parylewiczowa zaczę 
la kupować u niej w skleole towary, na/ 
pierw za gotówkę, później na kredyt I po 
zesłała jej dłużną kilkadziesiąt złotych 

Znajomość ta imponowała oskarżonej, 
tym więcej, że Parylewiczowa w toku roz 
mów dawała jej do zrozumienia, że chęt­
nie by jej pomogła gdvby potrzebowała 
jakiejś interwencji u włauz. Fłeischerowa 
początkowo me wykorzystała tej propozy 
cji I dopiero gdy żona asesora notarial 
nego, Orzechowska, skarżyła się, ie  mąż 
jej jest oomijany przy obsadzaniu wol 
nych notariatów, zdecydowała się o tej 
spi uwie pomówić z Paryłewiczową. W  fen 
sposób zaczęły się jej interwencje takie 
w szeregu innych spraw, zastrzega się 
jednak, ie  działała bezinteresownie, a 
częściowo, powodując się próżnością.

Następnie przewodniczący przechodzi 
do zadania pytań
W  SPRAW IE SĘDZIEGO M IC H A Ł O W  

SKIE&0.
Fłeischerowa przyznaje, że pcdjęła się in 
ierwencji w sprawie Michałowskiego. Cho 
dziło tu o przeniesienie sędziego Mtcha 
lowskiego z Rzeszowa do Lwowa W  sora 
wie <ej pertraktowała z Pa rylew.czową 
która obiecała jej interweniować w War­
szawie. Zawiadomiła o tym Michałow­
skiego. który z własnej inicjatywy ofiaro 
wał gotowość pokrycia kosztów wyjazdu 
Paryiewiczowej do Warszawy w kwocie 
60 zł. Pieniądze te przesłała Paryltw>czo 
wej przez pachciarza.

Wkrótce polem doniosła jej Paiylewi 
czowa, że w sprawie lej interweniowała 
w Warszawie W  związku z tą sprawą o- 
łrzymała od Józefa Hochmana z Rzeszo 
wa kartkę z przypomnieniem o sprawie 
Michałowskiego, Faktem otizymania tej 
kartki —  jak twierdzi —  była oburzona, 
uważała bowiem, że Bochman miesza się 
do nie swoich spraw.

W  jakiś czas potem gdy Pa-ylewlczo 
 ̂ ™  wa zwróciła się do niej o potyczkę w

trwało do godz. J kwocie 500 zł., napisała ist do sędziego 
Michałowskiego, który w odpowiędzl prze

LewomPwsKi (faje niezrezum aie syp a ły
M O SKW A (Pafj. Komunikat oficjalny 

z dnia 22 bm. donosi, że ponownie zare 
jestrowano odbiór sygnałów stacji radio 
wej na fali, zbliżonej cethanń charaktery­
stycznymi do aparatu radiowego ramoto 
fu Lewuniewskiego Sygnały, odebrane 
przez kilka radiosfacyj. nie mogły być jed 
nak odcyfrowarse, składały się bowiem z 
oderwanych liter.

Odbiór łych sygnałów wskazywał na 
ło, że aparat nadawczy jest uszkodzony, 
co jednak nie świadczy o uszkodzeniu a 
parafu odbiorczego, wobec czego polar 
ne sfacje radiowe nadają kilka razy dzień 
nie specjalne komunikaty dh załogi samo 
lo<u Lewoniewksiego, informując o poszu 
kiwaniach, czynionych zarówno ze strony 
lądu ZSRR., jak I Sianów ~jndmoczo>ry»Jh 
oraz Kanady.

Samolot Wilkinsa przybył do ujścia 
rzeki Coppennd-.e Samolot Gracjańskie

go lądował w zrtoce Kożewr.ikowa w po 
bliżu Hordwick. Samolot Gołowlna lądo 
wał w Karym —  Kary nad rzeką Ob W ed 
fug w.adomości z Fairbanks, samolot, 
kfóry miaf dostarczać paliwa w powietrzu 
samolotowi MaHerna, uległ katastrofie w 
czasie lądowania w gesie* me'e w miej 
srowości. położonej o 4 mile na południe 
od Fairbanks. Załoga wyszta z wypadk i 
bez szwanku.

Lodoismacz Krasin" wyzwolił się z 
lodów i kiereje ńe ku 71 równoleżnikowi 
na spotkanie stalhu ..Młkojan", który Idzie 
z ładunkiem bu akr i d! ■ ..Kraslna' I prze 
szedł Już cieśninę Behringa.

Samoloty ekspedycji Szewieowa dnko 
naty wczoraj lotów kontrolnych. Dziś sa 
moioty tej ekspedycji odbędą loiy z pet 
nym obciążeriem materiału ratownicze­
go i pełnym zapasem paliwa.

Nieoficjalny rząd żydowski
p lą tćne  współiytfe ?  Arsfoami

ZURYCH IPatJ. Rada agencji żydów j ,mi i wzywającą rz*d angielski do zwoła
sklej zakończyła obrady.

Rada zatwierdziła uchwały kongrasu 
sjcnlstycznego przyjmując poza tym sze 
reg rezoiucyj. Między in. przyjęto uchwa 
łę. wypowiadając, się za realizacją z c-d 
nego wspMtycia -miedzy Arabam: a Żyda

ma konie.encji „okrągłego stołu" z udzia 
łem Arabów i Żydów.

Cełem lej konfe -erseji byłoby ustalenie 
warunków zgodnego współżycia i uniknię 
Cia podziatu Paies*yny

Polscy jaźdźcy zdobywają znowu 
*jwó  gietwsze miejsca w Rydze

RlGA (Pat). W  poniedziałek, w trze 
c n dniu międzynarodowych zewodow h;p 
picznych w Rydze odbyt się konkurs o na 
groaę „Dźwiny".

Jeźdźcy musieli p-zebyc 14 przeszkód 
wysokości do 1,40 mtr. i szerokości 4 mtr. 
Sortowało 40 koni. Polacy odnieśli no 
wy sukces, zajmując pierwsze dwa miejs 
ca Pierwszym był por. Komorowski r>a 
zbiegu (bez punktów karnych), a drugim 
o. Strzeszewski na Owadzie (3 pkf. kar 
ne).

Prasa lolewska w sprawozdaniach z do 
tychczasowych zawodów podkreśla św eł 
ną formę polskich jeźdźców, którzy ckasa 
li się bezkonkurencyjni mimo udz stu do 
skonał/eh jeźdźców francuskich, Szwedów 
i najlepszych jeźdźców łotewskich.

W-zoraj attache wojskowy poselstwa 
F P w Rvaze wydal przyjęcie na cześć 
polskiej ekipy, na którym byli obecni:

poset RP. w Rydze poseł Cha-wat, pre 
zes łotewskiego Zw Jeźdz:eck:ego gen. 
Daneberg i przedslawiciele armii łotew­
skiej, attaches wojskowi państw obcych 
w Rydze i czołowi jeźdźcy loewscy.

słał Fleischerowej 500 zł., podpisując się 
na przekazie juko ,Zofia Charkowska". Co 
się tyczy korespondencji, podpisywał się 
bądź „Rzeszowianin" bądi skrótem „r". 
Pieniądze te Fłeischerowa przekazała Pa 
rylewlczowej, otrzymując od niej weksle 
dla Michałowskiego.

Na pytanie prokuratora wyjaśnia, że 
mąż jej o staraniach d!e sędziego Micha 
lowskiego nie wiedział. Korespondencja 
Hochmana przychodziła na nazwisko osk 
Izydora Fie>schera, albowiem w tym sa 
mym domu mieszkała inna Hellena Feische 
rowa. Chodziło przeto o ui ikr.ęcie omy! 
kl w doręczaniu. FSeischerowi p'zyzrtaje 
zresztą że owa druga Hetena Fleischero 
wa już kilka lat temu wyprowadziła się 
z tego domu. Przyznaje również, ie  w 
pewnym wypadku sędzia Michałowski u 
dzielił jej porady prawnej w jej spcawK 
sądowej.

Po pytaniach adw. Arnolda, przewód 
nlczący o godz. 15 zarządz:ł przerwę do 
jutra do godz. 9 rano

Talna umowa Chin z ZSRR
TOKIO, (Pat). Z N ankinu dona­

sza że dnia 15 sierpnia została za w ar 
ta (BŚęazy Chinami a Sow ietam i tajna 
um ow a, nu m ocy  której ZSRR zobo  
w iązuje się dostarczać Chinom sam o  
loty i przysłać znaczną ilość p lotów 
jak rów nież I am unicję pot. warun  
kivm , iż Chiny n ie zawrą z żadnym

z państw  porozum 5enia antykom unis  
tycznego.

U m ow a ta już jest częściow o zrea 
lizow ana. gdyż z Szanghaju donoszą  
o  przybyciu 9 sow ieckich  sam olotów  
myśliw skich  i p ilotów  z republiki hi u 
racko - m ongolskiej.

Niszczącą rato Sowtetnw
Prasa niemiecka o roli ZSRR w Chinach i Hiszpanii

BER .IN (Pat) W  licznych ar'ykułach o 
sytuacji na Dalekim wschodzie prasa nie 
mijcka zestawia tamtejsze wypadki z wy 
darzeniami w Hiszpanii.

Geraunla" pisze: rubel sowiecki I ma 
skiewskle dostawy bro I odgrywałyby nie 
wątpliwie przy dalszym trwaniu waik na 
Dalekim Wschodzie podobnie złowieszczą 
rolę, jak w Hiszpanii".

„WesHatllische Landeszfg." mówi: len 
sam bolszewlzm, który sprowokował tra 
gedrę nieszczęsnej Hiszpanii, podsyca po 
woli zatarg japońsko - chiński. Taktyka 
bolszewizmu i komlnlernu w Azji wscnod 
niej Jesf ta sama co w Hiszpanii I w In 
nych krajach".

„D'eslauer Neueste Naehrichfen" zazna 
czają, fż na Dalekim Wschodzie wynurza 
|ą się teraz podobne zagadnienia jak w 
hiszpańskie] wojnie domowej. Zaopatrzę 
nie Chłn w broń może bardzo łatwo prae 
istoczyć się w nowe zagadnienie niemfer 
w encji.

Wielkie irw czenie interesów gospoda' 
czych można było stwierdzić rówme wy 
raźnie w Hiszpanii po zdobyciu baskij­
skich kopalni rudy przez gen. Franco i 
zmlanłe w związku z tym stanowiska An 
glti, jak obecnie w d i ale obrony intere 
sów handlowych na Dalekim Wschodzie. 
Również bolszewim odgrywa I tu i tam 
łę samą niszczącą ro lę '.

50.000 Jć pr ftczykdw wylądowało
n o d  t o n g h a  je m  

Sowiety dają broń Chinom za koncesjeSZANGHAJ, (Pat). Przedstaw iciel 
japońskiego sztabu generalnego oś­
w iadczył, że w ciągu ub. nocy i dziś o 
św icie w yładow ały z Szanghaju po­
siłki japońskie. P osiłk i łe przekracza 
ją liczbę 50 tysięcy żołnierzy.

N acisk w ojsk  ch ińsk ich  na znajda  
jąee się w Szanghaju oddiz.ily japoń  
skie m aleje. Japońskie dow ództw o  
przygotou uje się do rJUteTrej’gającego  
wojska chińskie, zanim  1 ę
one w ycofać. O dpowiednie kroki za­
staną przedsięw zięte celem  uniknię 
cia walk w płdiliżu koncesyj eudzo- 
ziem skieh.

Przedstaw iciel japońskiego sztabu  
generalnego nie w yjąc ił nazw iska ja­
pońskiego generała dow odzącego ja 
pomA mit posiłkam i.

TOKIO, (Pat). Agencja D om ci do 
nosi: sytuacja w Szanghaju gdzie wał 
ki trwają już przeszło 10  dni, prawdo 
podobnie ulegnie zm ianie po w j ,ądo  
w aniu silnych japońskich posiłków  
wc w sehodiiim  Szanghaju. "  ojska ja 
pońskic zostały przew iezione na brzeg 
pom im o silnego ognia haleryj ch iń­
skich.

Przeszło 20 łys. ilonio r w Szang 
haju, w tej liczbie liczne zakłady pr/e  
ciysłow e japońskie, zostało zniszew.o- 
n>ch przez pożar. Sjdonęłj w ielkie  
zakłady tkackie japońskie. Gęsie kle 
b \ dym u unoszą się na dcałym Szang 
hajem .

W czora j o godz. 21 na północnym  
odcinku frontu szanghaisk iego woj# 
ka th iń ik ie  rozpoczęły ogólne natar 
cle, lecz zostały odparte z dużym i 
stratam i. Jedna kom pania chińska zo 
stała całkow icie zniesiona. Zdobyto 5 
ciężkich karabinów’ m aszynow ych ł
k i l k a d z i e s i ą t  k a r a b i n ó w .

W czoraj około godz. 28 C.hińezyey 
zaatakow ali w schodni odcinek frontu 
szangkajskiego również bez p o w o d u  
nia.

Chińczycy H/jenlzą, 
że tylko 15 tys.

SZANGHAJ (P*1). Chińskie kota woj 
skowe utrzymują, ie  usiłowania wyssize 
nia desantu japońskiego w pobliżu W y  
sung zostały udaremnione. Podczai wal 
ki pociski artylerii chińskiej m iły zaropić 
japoński torpedowiec. Wedle obliczeń 
chińskich, onwe posiłki japońskie, które 
miały dziś wylądować w Szanghaju, wy 
noszą IS.^00 żołnierzy.

Już 130 tys. żołnierzy posiada 
Japonia w Płn. Chinach
TIUN I SJX, (Pat). W  kulach do­

brze poinform ow anych oceniają siły  
japońskie w Chinach póhiocnyeli na 
150 tys. ludzi. P osiłk i przybyw ają co 
dziennic przeciętnie w  sile 8 ty s. ludzi

T O K IO  (Pat).  Wie lk ie  wrażenie  
wywoła ło  tu doniesien ie  dz i ennika  
„Yoniur i  S z im b u n 1, k t ór y  po wo łu j ąc  
sic n a  p a ry s k ą  , L a  Republicuc",  
twierdzi ,  że m iędzy  Chinam i  a ZSRR 
z a w a r ty  zosta ł  układ w  s p ra w ie  d o ­
staw y 362 sam olotów . 200 czołgów . 
450 armat i 1500 ciężkich karabinów

maszynowych.
W z a m ia n  za to Chiny udziel ić ma 

j ą  Związkowi  Sowieckiemu koncesj i  
na  b u d o w ę  l inii  kolejowej,  łączącej  
pó łnocne Chiny z linią lrari. ,sybcryjs 
ką,  oraz inny ch  koncesy j na terenie 
pó łnocnych  Chin.

Jaocnia 7&!e*a K łgan
PEKIN (Fsł). Dowództwo japońskie w 

Chinach północnych otrzymało wiadomo! 
ci o decydującym zwycięstwie nad Chiń 
czybamr pomiędzy Czang Pei a Kałganem 
oraz potwierdzenie doniesień o zajęicu 
Kałganu przez wojska JaponsLei. Miasta 
Menfukau I Lang Slang Sien zostafy od

cięte. Lotnicy japońscy bombardowali sku 
tecznie for kolejowy w pob ii- Nankou. 
M. Sztngai Szin zoslMa zajęte przez ia 
pończyków. Garnizon japoński w Pekinie 
otrzyma! w ciągu ostatnich dni poważno 
posiłki.

fw*

Chińczycy przerwali front 
pod Wans-Yse-Pn

SZANGHAJ, (Pat). Z japońskich  
źródeł donoszą, że w ojska chińskie  
rozpoczęły w  nocy zui< dzieli na po­
niedziałek natarcie na północnych  
krańcach m iędzynarodow ej koncesji.

G hinczykoni udało się  przerw ać  
front na zachód od W nng Tsc Pu aż 
du W aysidc Parku. 1

JppoAskie lotnictwo zwycięża
TOKIO, (Pał). Japońskie wodno

płatów ce dokonały w czoirja o godz 
20 nalotu na N ankiu. bomnardując 
lotn isko v oj„kow e sv Kuang llu an en  
oraz arsenał w Czung Czuamcn. Rom  
bardoss aiiir- trwało przeszło godzinę.

Ponad Pao Szancm, jak donosi 
D om ci. rozegrała się bitw a pow ictrz 
na pom iędzy trzema japońskim i w od 
iioplafosvcam i, a 9 chińskim i curtls- 
sam i. .Tc.pnńczycy s’’ ącili 5 sam olo- 
fósv.

400 7*bitvrh od iednegc pocisku
.SZANGHAJ, (Pat). N a 7 p i ę t r o w y  

m agazyn tow arow y, znajdu jący się na 
skrzyżow aniu dróg do N ankinu i Cze 
kiaog  padły dziś dwa pocisk i artylerii 
ciężkiej. Jeden z tych pocisków w y­
buchł w ew nątrz gm achu. Siła wybu  
clm była tak straszna, żc znaczna  
część gm achu uległa całkow item u  
zniszczeniu . Ofiaram i w yb u iliu  padło  
około 300 zabitych. A\ prom ieniu ki 
kuseł metrów w yleciały  w szystkie  
szyby.

LONDYN, (Pat). Rcsrter donosi z 
Szanghaju, że w w ybuchu, jaki spo­
wodowały pocisk i w w ielkim  domu 
tow arow ym  przy ul. Nsmkińskiej i

Czckiang w koncesji m iędzynarodo  
w ej, zginęło  4 Europejczyków . M. in. 
został ranny korespondent 
York T im cs“ B. Mżnghain.

POLSKA OJTYWA I ELKA.
LONDYN, (Pal). Z Szanghaju do­

noszą. żc wśród E uropejczyków , kłó  
rzy odnieśli lżejsze rany w czasie w y  
buc Ii u pocisku, jaki trafił w brytyjski 
drapacz chm ur w Szanghaju, figuruje 
rów nież nazw isko oby w afelki pińskie] 
p AYalerii Glasser. W edług o dałn ich  
danych liczba zabitych w czasie tego  
w ybuchu wynoM 17">. zaś ran n yih  
490 osób.

Zamkniecie targów w Królewcu
K R Ó L E W IE C ,  (Pat). Z okazji  M m  | c / o n  j na wyrób'-  pnjskicj  s/.luk'  ludo 

knięc ia  ta rgów królewieckich  w  kon  | wej  został  ca łkowicie  wyczerpany .

Wiącej iuż mamy zatruciihcnyrh 
rób2i<łfków n:ź w 1928 r.

i leńska  Izba Pr zemy sło wo  Ha n  1 ni('iiia wykaza ły woje .voJz lwa :  poles
d lowa no lu je  duży wzros t  za l rudnic  
nia w przemycie  na z iemiach  północ  
no - wschodnich .  Na pods tawie  zesta 
wierna zakładów,  za t ru dn ia ją cy ch  po 
n a d  20 r o ho ln ik ów  w  nika.  b iorąc  za 
pods tawę  1928 r =  100 że w s k a / n i k
P
czJj;
) ‘e rwszego półrocza  rb.  wyrazi ł  się li 17.96 
/ b ą  12-1. Najwyższy wzros t  za t rud  I ków.

kio, z kolei nowogródzkie, białostoc 
'k i : i w ileńskie.

Jeżeli chód i: i o i i c /by  absołl i taó,  
to w 1928 r. za t ru dn io ny ch  było w  
wo jewó dztwa ch  północ no  - wschodn.  
25.878 robo lu . ków,  \* 1932 r —  

961 i w 1936 r. —  28 145 robotni-

s r /a c i e  gen era lny  mR. P. w Królewcu 
odbyło się przy jęcie z udz ia łem przed  
s lawiciel i  sfej- rządowYca i go sp o d a r ­
czych.

Nia s k u le k  ożywi onych  t r a n / a k c y j  
stwierdzono," że konly.ngeiu przezna

Któlewieckie  s fe i \  kupieck ie  wyk a za 
łv du/.e za in le re sowanie  w y ro b am i  
sz tuki  ludowej i zam ier za j ą  poczynić 
s l a r a n ia  w k ie runku u/.ysikania stałe 
go ko nly nge nlu  na te wyroby.

Wileński aernklui: u? il-iim miejscu
w  ?aw *H teclt Jc tu lc y y c ł i

W A RSZA W A  (Pat) W  pierwszym dinu
k'a|Owych zawodów lofiiczych odbyta się 
próba opanowania pi'0 'BŻu (nabrawszy 
po s‘arcie pewnej wysokość1, piloł wyko 
nywel dwie ósemki i spirale) 3 zwilki w 
prawo i 3 w lewo) oraz nalot w linii pro 
stej z wiatrem i pod wiatr, po czym lę 
dowat w prostokącie o wymiarach V  

I 130 mtr. Dobre lądowanie warunkowało 
1 zaliczenie cale, procy. Wobec na oqr I 

mało korzystnych i zmiennych warunków

(staby wiatr, zwłaszcza popołudniu) wylą 
dowaio w prostokącie zaledwie 14 na 35
zawodników.

Po p.erwszym dniu najlepszym okazał 
się zespól aeroklubu warszawsk'ego po 
nim sklasyfikował się aeroklub wlteńsk1. 
Indywidualnie najlepsze wyniki uzyskali 
piloci inżynierowie; J. Solak ze Lwowa i 
St. Piątkowski z Warszawy. Julro przed 
południem odbędzie się p'oba zrzucania 
meldunków, a d o  obiedzie loty w szyku.
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B B & B n L C t w t a  S  M B e f .  B Ł e B n .  — „ B L & w i c t a  B & e g i & i s & w e a

\\ dn. 20 bni. w przeglądz ie  p r a s ę  
p t. „Polska  po l i ty ka  z r z u r ł a  ręka  w i 
czk i" cytowali śmy m. in. po lemi kę  
m iędzy  „Gazetą  P o l s k ą 11, a „C za se m 11. 
K o n ty n u u ją c  tę po lem ikę  „Czas11 n a ­
p isa ł  p rz ed  p a r u  dn ia mi :

„An i „Gazeta Polska" ani „Kurjer 
Poranny" organami O. Z. N. nie są, 
kierownicy obozu niejednokrotnie bar 
dzo wyraźnie oświadczali, ze za pisma 
te żadnej odpow'eazialności nie bio­
rą. Wszystko więc, co piszą pp. Mie- 
dzinskl czy Starzyński, a tym bardziej, 
co wyplata wesołek z „Kurjera Poran­
nego" reprezentuje tylko i wyłącznie 
ich własną opinię i nic więcej. To trze 
ba bardzo jasno I kategorycznie stwier 
dzić, przestrzegając opinię, by na pod­
stawie artykułów tych panów nie wy­
ciągała przedwczesnych i mylnych 
wniosków".
W  odpowiedzi  ua  to na ła m ach  

„Gazety Polskiej -1 zabrał  głos r e d a k ­
tor naeze lny  tego p isma  p, Bogusław 
M edziński .  W  a r b  ku le  p. t. „Czas 
pr zec i ągną ł  s t run ę  zna jdujemy 
oś w iadezcuie treści na s tę pujące j :

„Teraz przejdziemy do sprawy ar­
tykułów, komentujących deklarację tub 
kierunek prac O Z. N „Gazeta Pol­
ska", prowadząc całokształt swej pra­
cy publicystycznej na swoją odpowie­
dzialność, w sprawach O. Z N. nie 
wysfęoowała nigdy na własną rękę 
Stwierdzenie to chyba dla nikogo nie 
powinno być niespodzianką. Wysią 
pieniaml tego rodzaju były: w lutym 
I w marcu r. b. szereg artykułów pod 
pisanych przez Bogusława Miedziń- 
skiego, które komentowały zarówno 
istotę zamierzeń płk Koca jak I po 
szczególne punkty jego deklaracji —  
ostatnio za i. w numerze z dnia 18 
sierpnia, artykuł Mieczysława Starzyń­
skiego: „W ielki cel I małe gierki".
Obyczajem nasc/m, nie powoWwaliś- 
my się formalnie na autoryzację łych 
artykułów przez władze 3. Z. N. 
P. M. Starzyński podkreślił nawet w 
swym artykule, fe mówi lylko w tmle 
nlu „Gazety Polskiej". Ale skoro 
„Czas" imiennie atakuje redakłorow 
Miedzińskiego I Starzyńskiego, skoro 
przeslrzeaa opinie publiczna prred 
rzekomym uzurpowaniem sobie przez 
„tych panów" prawa mówienia o spra­
wach OZN. —  stwierdzić musimy co 
następuje Artykuły B. Miedzińskiego, 
komenłuiace powołanie do życia 0 *N  
oraz deklarację pułkownika Adama 
Koca napisane były na życzenie władz 
OZN i byty przez nie akceptowane, 
bądź też przed wydrukowaniem uzgod 
nione. Artykuł p, M. Starzyńskiego, 
który dął „Czasowi" bezpośredni a- 
sumpi do kłamliwych lnsynuacv| —  
wydrukowany został w „Gazecie Pol­
skie!" za wiedzą ł zgodą płk. Adama 
Koca".

U t y k a ł  płk- Miedzińskiego,  juk  
już s a m  ty tu ł  jego świadczy ,  był  b. 
zdec ydowany  w tonie i został  ocenio ­
ny przez  „Goniec W a r s  za w.siki11 n a ­
s tępująco:

„Wystąpienie to dowodziłoby od­
dalania się sfer konserwatywnych od 
dotychczasowych swych współtowarzy 
szy politycznych".

*
Pisa l i śmy równ ież  w swoim cza­

sie o a t a k a c h  p r a s y  k o n s e r w a ty w n e j  
na min.  Ponia towskiego .  Obecnie  
, Czas11 zamieszcza  obszerne spros to ­
wanie  Min Roln.  i Ref. Roln.,  do tyczą  
cc jednego  z a r t yk uł ów,  k tó re  się uka 
znly w tym piśmie.  (Ńa zarzut ,  żc Mi­
nister  dąży do „ rozk rzewien ia  i ug ru n  
towania  ra d y k a l iz m u  miejskiego11 
sp ro s t o w an ie  o d p o w in d a :

„Natomiast prawdą Jesł, ie  m inl- j 
słer Rolnictwa i Reform Rolnych zwra- j 
ca szczeqólną uv/agę na konieczność j 
uzupełniania gospodarstw karłowatych 
przy parcelacji, a zwłaszcza w związku 
ze scaleniem arunłów. W  dn. 27 kwiet 
nia 1936 r. min. Rolnictwa I Ref. Roln 
wydeł w tet sprawie zarządzenie na­
kazujące podlealym organom stosowa 
nie upełnorolnienia przy scaleniu w 
jak najszerszej mierze, wyzyskując 
wszelkie możliwości uzyskania na ten 
cel zapasu ziemi

W  1935 r. uzupełniono prz/ parce 
lacji 16,076 gospodarstw, a w stosunku 
do ogólnei ilości utworzonych dziatek 
przy parceUcti stanowi to około 62 
pioc. Akcja upełnorolnienia gospo- j 
darsfw karłowatych znakomicie prze­
ciwdziała skrainemu radykalizmowi na 
wsi i niweczy wpływy wywrotowe.

Niepiawdą test jakoby z parcela­
cji rządowej były tworzone „gospodar 
siwa paromorgowe", natomiast prawdą 
jest, że-przeciętny obszar gospodarstw 
samodzielnych, utworzonych z parce­
lacji rządowe) w 1935 r., wynosił 9,5 
ha, co stanowi ok. 17,1 morgi, zaś w 
1936 r. —  8,9 ha, czyli ok. 10.02 mor
gi"-
Na zairzut neg a tywnego sto,sunku 

Minis t ra  do za m o ż n y c h  go sp od a rs l w  
ch łopskich  i do w p r o w a d z e n ia  w Pol 
sce niepodzie lności  gospodar s tw  
ch łopskich ,  sp ro s towan ie  odpo wiad a :  

„Prawdą jesł natomiast, że minister 
Poniatowski wystąpił z Inicjatywą pod­
jęcia akcji w kierunku zabezpieczenia 
stanu posiadania gospodarstw włoś­
ciańskich, wnosząc do ciał ustawodaw 
czych pro|ekf ustawy o ograniczeniu 
obrotu nieruchomościami, powstałymi 
z parcelacji. Usława ła zosfał* uchwa 
łona I obowiązuje od dnia 14 maja 
r. b. (Dz. Ust. Nr. 36, poz, 2721, sta­
nowiąc wsłęp do dalszej akcji w tym 
kierunku.

Prawdą jesł również, że instrukcja 
ministra Rolnictwa I Rełorm Rolnych z 
dn. 5.VI 1937 r. wydana do wyłe| za­
cytowanej ustawy (Monitor Polski Nr. 
134, poz 220) podkreśla w sposob 
zupełnie zdecydowany w §  1 p. ał że, 
przy udzielaniu zezwoleń na podział 
należy kierować się zasadą, aby gos 
podarstwo wieiskie nie utraciło, przy 
uwzględnieniu m'eiscowych warunków, 
cech samodzielnego warsztatu rolnego, 
zabezpieczającego w sposób trwały

U

utrzymanie rolnika i Jego rodziny I za­
pewniającego należyty poziom gospo­
darowania.

Wyrazem dążności ministra Rolnic­
twa i Relorm Rolnych do zabezpie­
czenia gospodarstw włościańskich od 
nadmiernego podziału jest również u 
ruchomienie w r. 1935 kredytów na 
spłaty rodzinne. Do tej pory przeka­
zano Państwowemu Bankowi Rolnemu 
na ten cel 8.000.000 zł- Poprzednio 
kredyty tego lodzaju nigdy nie były 
uruchomiane
Sp ro s to wan ie  to pod p is an e  jest  

przez D yre kt o ra  D e p a r t a m e n t u  Urzą  
dzen R o l n ' o h  p. L. Krawulskiego.

*
Osta tnio p r a s a  „ n a r o d o w a 11 (w da 

wi:ym znaczeniu)  dużo uwagi  poświę  
ca s p ra w ie  t. zw. „lewicy leg ionowej11. 
„Goniec W a r s z a w s k i 11 pisze:

„Zaczęto się ostatnio wiele pisać 
o płk. Sławku. Siedzi on sobie na u- 
boszu, nie mieszając się bliżej w spra 
wy bieżące. Lewica sanacyjna chciała 
Lv go w/zyskać dla siebie, a zacho­
wa* cy oraz grupa f. zw. „państwow- 
ców stawia znów na Sławka, licząc, 
ie  w razie jego powrotu ich szanse 
pójdą w górę".
Nawet  p. R. R j b a r s k i  zdecydowa ł  

s.. zab rać  głos w tej  sprawie  W  
„W a r s z aw s k i m  Dzienniku  N a r o d o ­
w y m 11 pisze:

„O d  pewnego czasu różne grupy, 
oznaczone mianem „lewicy sanacyj­
nej", występują w roli gorliwych he­
roldów demokracji. I to naweł demo­
kracji parlamentarnej. Ma to na celu 
doprowadzić do wspólnego frontu 
łych żywiołów I opozycyjnych itron- 
nlctw lewicowych. Ma z lego powstać 
siła, zdolna do ujęcia władzy w Pol­
sce. Wysuwanie łych haseł jesł tak 
jednolite I zgrane, ie  nie działa tu 
jakaś naturalna ewolucja Ideologiczna, 
ibcz kłoś, kło fą całą akcją kieruje I 
sprawuje nad n|ą‘ Jednolity nadzór". 
Ar ty ku ł  k o ń c z y  au to r  n a s t ępu ją cy  

mi p r z e w id y w a n ia m i :
„N ie ma jeszcze wyraźnego, for­

malnego sojuszu. Lewica sanacyjna nie 
chce zrywać ;a  sobą mostów. Ale jest 
współdziałanie, walka i  wspólnymi 
wrogami: z Kościołem ł nacjonaliz­
mem; razem zwalcza się anłysem! 
lyzm.

Być może, ie  dojdzie j do formalne 
go sojuszu. Wied" zapomni się o nie­
dawnej przeszłości, o wzajemnych wy 
myślach. Ala nas fo nie przestrasza. 
Tego rodzaju ewolucja przyczyni się 
do wyjaśnienia stosunków w Polsce". 
Wie le  p i s m  tvyrażą zdanie,  źe w  

tych procesach   ̂ k ry s ta l rzacyjnych  
! ważki  głos będzie na leża ł  do płk.  

Słaiwka.

a r a  M U Z Y K I
udziela le':cy| B L  • a fo rtep ian ie

— Ceny P zystępne — 
ul. Jagielloński. 8 m 22, g. 4 -  6 dp.

Tomaszowska fabryka sztucznego jedwabiu 
ufundowała trzy samoloty

.Reduta" w Teatrze Letnim

Profesja pani Warren
Sztuka w 4 aktach G. B. Shawa, przekład F. Sobieniowskiego 
i reżyseria Z. Chmie>ewsVi?go, dekoracje M. Różańskiego

Naj lep ie j  będzie,  jeśli od ra zu  przy  
z n a m  się do  g r u n u w n e j  an typa t i i ,  ży­
wione j  dła au to ra  i ca łkowi te j  od por  
ności n a  wą tp l iwe  u r o k i  j ego sztuki .  
Kiedyś,  po „Zbyt  p r a w d z iw e  ab;  było 
d o b r e "  (jeśli to nie jest  p r z y p a d k i e m  
tytuł  właśnie  parodi i )  zaczęl iśmy z 
ko legą p i sać  talią p o d r a b i a n ą  po d  
S h a w a  s a ty rę  na  s to s u n k i  wileńskie.

W  m ia rę  j e d n a k  j a k  wzywal i śmy 
»ią coraz  lepiej  w techn ikę  p i s a r sk ą  
tego bożyszcza  sno bów całego ś w ia ­
tu... ogarn ia ła  nas n u d a  coraz  po tw or  
fliejsza, Nudzi l i śmy się ty m  ku ch n ia  
rżen ieni  t ak  chorobl iwie ,  ro b o ta  —  
polega jąca  na  u t r z y m a n i u  „dys tansu  
względności" wobec loka lny ch  b oh a le  
mów oraz klejenie  „b łysko t l i wych"  so 
f. m a t ó w  —  w yd aw ało  się n a m  tak 
t . ł i skn i poniże j  naszej  „m ora lnośc i  
k a i  k ’’e j ‘\  że rzuci l i śmy rzecz do ką
.  1 tyaodui untfcaM -ł »'«

: Z całej  ,1"babr an in y .  pozo-l
nawz a je m .  h- ,
siato na podziw wieczności  P ; 
w nne  późnie j  v 
, M:ic Catał ,  kaz 
nU — „Zbyt niewiele, 
gń!e"...

W s p o m i n a m  te rzeczy !»°_ _ 
ła twie j  n am  b y ł o  u ś w i a d o m i ć

wicu eks t r emi zm,  jatki inv P°

szopce określenie 
nod/ ie jaszek  na dw or  

bv war to  wofli

to aby 
sobie

I*;' ________ .
v. i rdz  my s z e r o k o  Polacy m a m '  "  0
ber sztuk tea t ra lnych .  Chwal imy i

t r z y m a m y  na  p iedes ta le Wie lk i  Reper 
tuar ,  dz ie ła  na szych  Wieszczów i i ch  
zagraiCeznych,  na leżycie z m u m i f i k o ­
w a n y c h  Kolegów.  Chod zimy —  na  te 
wesolutkie,  p s ia ko ść  i sze lmowskie  
sztuczki ,  k tó r e  są, t a k  ikochasiu,  ży- 
cic we  ja k  wiadomo .  —  Nabożeńs two,  
a lbo ś m ic h u  ma sa ;  fte, a lb o  wefte. 
Jaikoże a k c j a  s t r a g a n o w a  n ie  zdążyła  
d o t ą d  wydać  ow ocu  i ciągle jeszcze 
b r a k  n a m  średniej  publ icznośc i  J e d ­
na  W a r s z a w a  b ie daczka  n a p i n a  się i 
uda je,  że m a  wszys tko w po rząd k u ,  to 
leż dr og ą  wieloletniego wys i łku  i t re  
n i n g u  sn oby  tamte jsze  s tały się naj-  
p i e rw szą  k l i en t e lą  G. B. S., k tó r y  od  
scen nasze j  stol icy roz poc zyna  swój  
up orc zywi e  t r i u m f a ln y  pochód.

He r az v  s t a r am  się myś leć  0 Sha- 
wie t łumiąc  osobis te odczuc ia ,  p r z y  
chodzi  mi na  myśl  k r w a w a  i d iabe l ­
nie . roniozna twórczość  chłopięca 
F l auber ta ,  czy naszego Krasińsk iego,  
u  tamlvc li  cza sach  nie znano  mo de -  
IATsI*w: lotniczego i w mod zie  by ły  
zaba wki  l i terackie.  W  a tm os fe rz e  la d  
t i ua ln e  j i o d / m y  i zasobnego d o m u  
wolno bvlo szczeniakowi  po p is y w a ć  
się intel igencją.  Jeśli  ow oce m  tej  za 
ba wy była „ s / l u k a  scen iczna11, a  u d a ­
ła się, to do br zy  rodzice iuip.rowizo 
wali  leat r  do mo wy.  Po  u-alrze ciaslka 
i lody-, lak że de biu tan t  b yw a ł  zaspa

k a j a n v  we wszystkich swoich tęskno 
tach

Anglia jest  jak w ia do m o n iemal  źe 
1 ra je m  macierzys tym tea t rów  domu 
' t ych .  I  g dy by  Shaw był  t rochę  mnie j  
dokucz liwy,  a trochę bardz ie j  t ca tral  
ny, m ia łb y  zapewne wielkie pow odze  
nie n a  popoł udniowych  i m pr ezach  to 
warzyskicl i .  Ale-.. P°  co n a m  to wszy* 
t k o ? ‘

Gdy się przyj rzeć dobrze  shawow 
skiej  robocie bun tu je  się p rzede  
wsz ys tk im  „sumienie  a r tys tyczne" .  
J a k  mo żna  falc par tol ić  sy t uac je  I cha  
rak te ry ,  jaik można  tak no nsz a l ancko  
lekceważyć  sobie p r a w a  rodza ju  sce 
nicznego.  Zupełnie jak popi* ucznia-  
ka w  tea trze d o m o w y m  —  nałapane ,  
n ach wy t a n g  skąd się ty lko dało,  nie 
ma i  z m is te r iu m  i n iemal  z cyrku,  plą 
czą się po sc.cnie cudze  pomysły ,  < li­
dze mgły.  cudze  k a w a łk i  a I mosfery. -  - 
T ak ,  ale ja k a  intel igencja!  —  mówią  
snoby i siedzą do końca .

Otóż Ikmpskicli a r t y s t ó w  z dużą  in 
tel igencją m a m y  sporo.  Społeczeńs t­
wo po s t a r a ło  się na we t  o przy tu łek  
dla nicli nazyw a sie taki wtedy recen 
zent  a r tys tyczny .  Nie jest to może 
na jlepsze ze wszystkiego,  ale z n a k o ­
m icie skuteczne na  zalew najgorsze j. 
bo właśnie  in lc l igcnlue i  grafom anii. 
Jeśli  Sh aw  nie. Doszedł <n i t v R o  fą 
drogą,  to dlalerro. żc stałość kryle 
r :ów- oceny  w y m a g a  poczuc ia od-no 
wied/iatności uiTvslve7iiei. A ..socjali 
sta, 'yogeloriin in  i atom/,11 woli zaba
W4J w ffrnsnto nflorn 1 orów

„Pr o fe s ja  pani  W a r r e n ' 1 (cztery ak 
ty j jsbaw-owskich" ro z h o w o r ó w  mię-

Onegdaj na lotnisku Mokotowskim, odby lo się uroczyste przekazanie eskadry 3 sł 
molotów RWD. 10 (z silnikami) Lidze Obrony Pow’etrznej Państwa orzez Tomaszow 
ską Fabrykę Sztucznego Jedwab,u Sp. Ak c. w Tomaszow e Mazowieckim. Samoloty 
te LOPP. przekazała następnie Aeroklubów Warszawskiemu. Zdjęcie przedstawia 

ufundowane samoloty na lotniku Mokotowskim w Warszawie,

Polscy harcerze w Paryżu

Zes «ół polskich harcerzy po zakor.czeniu Jamboree w Holandii, udat się do Fran­
cji celem zwiedzenia Międzynarodowej Wystawy w Paryżu. W  ramach pobytu nasi 
harcerze złożyli wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza, który to moment przed

- staw:a zdjęć.e.

Nowe ministerstwo
i dalsze przesunięcia wśród komisarzy

Z S R R
MOSKWA, (Pat).  Agencja Tass  

donos i:  Cent ra lny  Komite t  W y k o n  a w 
czy i R ada  K o m is a rz y  L u d o w y c h  Z. 
S. R. R. pos t anow i ła  iwydzielić z Ko­
m i s a r i a t u  L u d o " e g o  ciężkiego pr ze ­
m ys łu  spra wy ,  związane  z p r z e m y ­
łem k o n s t r u k c y j  m e d i a n  , j ak  r ó w ­
nież i s p r a w y  przem ys łu  meta low ego  
—  metal i  pó łsz lache tnych ,  p rzem ys ł  
k a u c z u k o w y  i p r zem ys ł  szkła pr z e m y  
słowego,  tworząc  Kom isariat Ludowy  
Łonstrukcyj m echanicznych Z^RR- 
lctóry obe jmie  wydzie lone  gałęz'e 
przemysłu

Komisa rzem został  m i a n o w a n y  
W alery Meślmik.  Komi sa rzem  cięż­
kiego p rz e m y s łu  zos ta ł  m i a n o w a n y

Łasa*- Kaganowicz, któr y  jednocześ­
nie został  zwoln iony  z fu n k cy j  korni 
sa rza  k o m u n ik a c j i .  Zastępca  komis?  
rza ludowego k o m u n ik a c j i  \Ioksicj 
B ak u łin  zoslał  mianowany k o m i s a ­
r z e m  lego resor tu.

driv  P R Z E Z IĘ B IE N IU  
G R Y P I E l  K A T A R Z E

dzy wzbogaconą  e x -p ro s ty lu lk ą  i jej  
zacną  k o m p a n i ą  a młodą , współczes  
ną  dz iewczyną,  k tó r a  w y ro s ł a  nic nie 
wiedząc o ź ró d ła ch  dochodu swej  ma  
my) jest  j e dną  z na j lep ie j  jeszcze napi  
sanych ,  na jb a rd z ie j  t c a t r a ln j  ch sz tuk 
Shawa.  P r z y n a jm n ie j  coś się i s to tn ie  
dzieje na  scenie,  a no to ry czn e  k a z a ­
n ia  są s t a r an n ie j  u m o t y w o w a n e  i za­
m a sk ow ane .  Niestety,  spo t ka ł  j ą  los 
wszystkich n iema l  ro b ó tek  na ko lan ie  
p i sanych  dla a m a t o r s k i e j  rozrywki .  
Zestarzała «:ę.

To  co mo gł aby  zachowa ć  jej  ż y ­
wotność  —  p r o b l e m y  m o r a l n e  —  
b i z m i a  w tej  a tmo sfer ze  obco I fałszy 
wie Shaw —  mora l i s ta  p r z y p o m i n a  
mi Gałczyńskiego  w r o i1 wieszcza 

Pros to  z m o s t u 11. P a n i  W a r r e n  w y ­
gląda łaby  n i esmacznie  n a w e t  n a  p ie r  
rszym s topniu  am bony .  Cóż iwięc po 

zostaje? —  Konfrontac je .  Upa r t e ,  nu  
żące k o n f ron ta c je  gada t l iwych  m a d o  
ne tek  w tym pseudoproces ie  obycza 
jowym.  Ależ zalał  sadła za skórę  ty m 
prucie, y jnym Angl ikom —  c m o k a j ą
.,no,b". Bvć u m i e  i zalał- Ale to d a w n o  
temu, przed  w o jn a  jeszcze. I  znowu-  
 co nas  to wszyslko  obchodzi?

Ażeby choć irocl ię obeszło insceni  
za lorzy polscy  p r z e s u w a j ą  ciężar g a ­
t u nkow y  sz tuk  Shaw* z k o m p r o m i t a  
cjonistyoh d iamgow na  akc ję  i k a z a ­
nia mora lne .  W  ten  sposób to, co sam 
au to r  lekceważył i t r a k t o w a ł  j ako  pre 
tekst do osobliwego ko n c c r lu  poz w ą  
łającego m u  wy żyć się w sccptyc  ’- 
ia<-li wizjach świata,  o raz  kp ia rsbwi ł
  u nas jest 7 p o w a ż n ą  m i n ą  do wie
rżenia p o d a w a n e .  Czyli —  nabier an ie

publ ik i  wyższego stopnia.  Przcs iępa t 
wo, l ó w n e  k o m e n to w a n iu  kawałów,  
ocen ian iu  ob razu  według war tośc i  
r a m  i t rwałośc i  f a r b y  („olejno m a lo ­
w a n e k 1), albo dyskus j i  kaw- iarnian«|  
na t e m a t  a r ty k u łó w  w s t ę p n j c h  w ga* 
zeach.

Po c h ó d  Sh a w a  przez  sceny polskie 
(na angie l sk ich  wogóle grać  go ni# 
chcą) m o ż n a  zaliczyć do  sił  an tyku ł -  
turaćnych  t y m  łatwiej ,  że jego e fek ty 
sceniczne,  zgodnie z g us te m  angiels-  
k . m  często „m oc ne" ,  i  b r u t a l n e  ni# 
z n a jd u ją  ' a d n e g o  okup ien ia .  B uj a ją  
cy  w obł okach  sw ego h lper in te lek tu#  
l izmu,  Shaw nie m a  na jm n ie j sz y c h  
obaw że 7 k ażd e j  swej  sz tuki  wyjdz ie  
n : e p o k a l a n v  \ f v  jednakże  n a  ziemi 
żyjemy.

„ R e d u l a 11 p o k a z a ł a  n a m  oszczęd­
ne,  ale p rz yzw oi te  dekorac je ,  s t a r a ń  
n a  (ale id ącą  p o  linii polskiej  t rądy  
cji) reżyser ię,  o r az  intel igentną ,  choć 
dość  d esp e rack ą  grę ak toró w,  Rzece 
w tym,  że p o z a  ty tu ło wą (p. J a n !n# 
Ziel ińska)  n iewieie już tyliko ról odpń 
włada ło  w a r u n k o m  w ykonaw ców,  
rezu ltacie  czuło się, że roz um ie ją  oni 
do br ze  teks t  p r z y n a j m n i e j  z t ej  s t ro­
ny,  o n tó r ą  chodzi ło  reżyserowi ,  alA 
.. z ek s p re s j ą  nietęgo.  W  d od a tk u  
szcze ten „ m o c n y "  ton,  k t ó r y  tak l u ­
b ią  angie l scy  au torzy ,  a k t ó r y  t “K 
skutecznie  (podobno) zac ie ra  pasteło>- 
wo-senna  gra angie l sk ich  ak to ró w  
tu przeg ląda ł  raz  p o  raz brzyd ko ,  jaW 
z a s m a ro 'v n n v  n i u r  7 p o d  o d d a n e g o  
a fis /n.  Józef  Maśł ińskł .

— 0O 0—
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W kryminałach kwitnie „literatura"..
pa sukcesach Sergiusza P lasec^go  i Urke Nachdlnlka

„K u rje r Po isk i" pisze: Niezwykła h i­
storia Sergiusza Piaseckiego, długoletniego 
więź.* i a na Swięly-m Krzyżu, zwolnionpgo po 
żiednio dzięki jego cennej pracy literackiej, 
dzięki głośnej dziś książce p. t. „Kochanek 
.W iejkiej Niedźwiedzicy", stała się przyczyną 
niezwykłego zjawiska.

Oto od czasu gdy wśród więźniów roze 
szla się wieść, że Piaseckiego zwolniono ze 
Świętego Krzyża za prace literackie, tysiące 
krym inalistów „przystąpiło do twórczości". 
W e  wszystkich więzieniach polskich władze 
zasypywane są przez poszczególnych prze­
stępców żądań.ami doslarczenia Im papieru 
i  ołówków. Wszyscy piszą od rana do nocy, 
w nadziei, że każdego, po ukończentu pierw 
szej pracy, natychmiast zwolnią. Kancelarie 
więzienne olrzy maty już pierwsze cgzempla 
rze tych prac. Są one przeważnie charakteru 
pamiętnikarskiego i... bez żadnej wartości,

Ostatni bandyta 
. na Korsyce

Wladzcm policyjnym w Ajaccio udało się 
ująć ostatniego bandytę, który grasował na 
Korsyce. Rosnanetti należał do grupy bandy­
tów korsykańskich, którzy związali się z le­
gendą i przeszłością wyspy od wielu Jziesiąt 
ków lat. U jęa bandyta m iał w  gotach, w y­
żłobionych przez morze swoje oL„zernc po­
mieszczenie z którego urządzał zasadzki i wy 
prawy na przejeżdżających drogą kupców o- 
raz oby wałeli. Dzięki przyjaźni z biedną lud 
nością Roinanrtti nie obawiał się zdrady, 
Korsykanie wiernie służyli swemu leg-ndar 
nemu rabusiowi, ostrzegając go przed każdą 
oŁlawą policyjną. Szczególnie przyjacielskie 
slosunki łączyły Romanetti z pastuchami 
wiejskimi 1 rybakami, którzy dostarczali do 
siedzilhy bandy żywności w  razte oblężenia 
hih przygotowanej zasadzki'
W iadrom  policyjnym  udało się wytropić Ro 
im nctli w  dTodze przypadku, w  chwili gdy 
tenże w  przebraniu kupował na rynku w  A- 
jaccio perły dla jednej za swych licznych ko 
dinnek Bandyta został zakuty wT kajdany 1 
tegoż w'eczora jeszcze odtransportowany do 
Jednego z poriów francuskich.

Słarice w nowej 
postaci

Fotografie i zdjęcia filmowe całkow'- 
fego zaćmienia słońca w dnfu 8 czerwca 
rfc. zrob'one z samolotu, na wysokości od 
25 tysięcy do 30 fyslęcy iłóp w Peru, 
zmuszę prawdopodobnie astronomów do 
rewizji poięć o słońcu. Fo‘ogrjfie fe 
stwierazaję, i«  słońce okryfe jesf pfesz 
czem atmosferycznym szerokości por.ad 
milion mil angielskich. Zdjęcia fofogra 
liczne wykonała ekspedycja wysiana do 
Peru przei Amerykańskie Muzeum Hi­
storii Naturalnej I Harward Uniwersify 
Zdjęoa z lej wysoKości były wyjąt­
kowo czyste i Jasne, albowiem nie za 
wadzafa mgfa. Zdjęcie stratosferyczne 
różnię się bardzo od fcografij dokony­
wanych w zw/kiych warunkach na ziemi, 
bo na tych ostatnich z tarczy słonecznej 
wystrzelają jakgdyby płomieniste języki, 
podczas gcł/ na zdjęc:ach stratosferycz­
nych kuła słoneczna ma obwód gładki 
Brawie.

grzeszą przy tym najczęściej brakiem zna jo 
mcści ortografii i najprym itywniejszych za 
sad budowy zdań.

Ale cóż, skoro udało się Piaseckiemu, dla 
czegóżby nie nrało się udać innymi. Trium fy 
Piaseckiego a p^zed ty m jeszcze Urke Nahal- 
lćka nie dają spokoju innym nieszczęśnikom,

Słowem krym inały polskie zaroiły się ober. 
nie od „litera łów ", Liczbowo wyraża się to 
już około tysiącem napisanych „utworów"...

Złośliw i mówią, źc może tą niezwykłą dro 
gą (via kryminał...) ożywi się nareszcie na 
sza twórczość dramatyczna, oslatniemi laty 
przechodząca okres dość wyraźnego kryzysu.

m e m B a s m a m m m m m m

Z historii skrzypiec
Sk-zypce są instrumentem muzycznym 

stosunkowo młodym. Historia ich jesf póź 
niejsza oa dziejów innych instrumentów 
mtizycznych, jak np. organów, harfy, czy 
prototypu fortepianu, które datuję się je­
szcze z czasów głębokiego średniowie­
cza. Najstarsze wzmianki o skrzypcach po 
chodzę z 16 wieku. Ojczyznę łego insiru 
menfu sę północne Wiochy i Lion. W  W e  
necji znany był z wyrobu skrzypiec miesi 
czanin Linarolo, a w Bresci 1 Weron.e —  
Paolo Magg:no oraz Gasparo da Salo, 
Lutnicy ci doprowadzili formę skrzypiec 
do dzisiejszego Ich wyglądu.

Jednocześnie z rozwojem skrzypiec 1 
ciągłą pracą nad ich udoskonalałem po 
ws‘ały inne odmiany instrumentów muzy­
cznych, jak altówka, w.olonczela i bas, któ 
re nosiły nazwy francuskie taiile, qumfon 
I viola da gamba. Skrzypce, jakkolwiek 
zbliżone do siebie wyglądem zewnętrz­
nym, różnią się bardzo między sobą ce­
chami nalury technicznej i sposobem wy 
konan;a. Od czasów Gasparo Tietfenbru- 
eckera, który miat w połowie 16 wieku 
w Lyonie swój pierwszy w Europie zak­

ład lutniczy, poprzez dzieje mistrzów z 
Wenecji, Florencji i Brescii, szczytowy 
punkt swego rozwoju osiągnęła technika 
wyrobu skrzypiec w Cremonie w począł 
ku 18 wieku. Fabrykacja skrzypiec posia 
dala wtedy szereg tajemn.c fachowych, 
niewykrytych po dziś dzień, które są do 
minującym miernikiem wariości instrumen 
tów. Tajemnice te kryły się w doboize 
materiału, deszczułek, sposobu wykona­
nia ł zw. gryfu, wioszcie farby czy lak'e 
ru, który nadawał specyficzny ton instru­
mentowi.

Lutnicy w 18 wieku tworzyli całe gru­
py, szkoły z których naj wybitniejszą była 
Cremona. Wydała ona takich mistrzów 
jak słynny Guarnen zwany Guameriusem, 
Stradivari i Amati. Oprócz Cremony sła­
wą cieszyła się szkoła wenecka, neapoli 
fańska i mediolańska. Charakterystyczny 
jest jednak fakt, że mistrzowie lutnicy, 
którzy przenieśli swe warszfaty poza gra 
nice Italii, nie osiągnęli za granicą tak do 
skonałych wyników, jak w swe. o,czy-
żnie M. O.

Tajemniczy wynadek śmierci
w Swfocech Małych

Przed dom Nr, 9 przy ul. Litewskiej 
u jechał wóz chłopski, którego woźnica 
wziął pośpiesznie na plecy bezwładne 
ciało kobleły ł przeniósł Je do mieszka­
nia Nr, 2, zaimow«,ntgo przez Bronisławę 
Zalasiewiczowę.

Zanim dozorca domu zorientował się 
o co chodzi, woźnica szybko powrócił, 
wsiadł na wóz, podciął konie I odjechał.

Wieść o trupie tajemniczej kobiety 
dotarła ao policji. Z przeprowadzonego 
dochodzenia wynikało, ie  .zmarłą Jest 
25 letnia Stalnsława Bobrowska, zam. 
przy mężu.

Będąc na letnisku w Świdrach Małych, 
Bobrowska nagle zasłabła I zmarła przed 
przybyciem lekarza. Rodzina, pragnąc so 
blo oszczędzić kosztów I kłopotów zwią­
zanych z formalnościami przy przewoie 
nlu zwłek, poleciła aby to wykonał właś 
cidel domu, w którym Bobrowska z ro­
dziną przebywała na letnisku. Ponieważ 
okoliczności śmierci Bobrowskiej przed­
stawiają się zagadkowo, przeto zwłoki— 
z polecenia prokuratury przewieziono z 
mieszkania do gabinetu medycyny sądo- 
dej w celu doKOnania sekcji I ustalenia 
przyczyny śmle/d.

Samobójstwo zakochanej pary
Wspólnym samobójstwem usiłowało 

zakończyć iycle w jednym z hoteli wat 
sziwskich dwoje mieszkańców Kalisza: 
30-letnl Izrael Joachimowkz I 21 łelnla 
Regtna Szarcbandówna. Kochali się onf 
Jut oddawna I pragnęli zawrzeć małżeń­
stwo. Na przeszkodzie jednak stanęli ro 
dzlce dziewczyny Wówczas młodzi po­
wzięli decyzję ucieczki I wyjechali do 
Warszawy. Zatrzymali się w hotelu Ma 
zowleckim, gdzie zajęli dwa oddzielne, 
sąsiadujące ze sobą pokoje. OnegdaJ wie

czorem, gdy wyczerpały się Ich zasoby 
pieniężne, za oslałnie pieniądze nabyli 
subhmału I zamknąwszy drzwi na klucz 
zaiyll łrudzny. Po kilku minutach poja­
wiły się pierwsze objawy zatrucia. Wów 
czas desoerałem zrobiło się nagle tal 
tycia I ogarnął Ich przestrach. Sfutba 
hotelowa została zaalarmowana krzykami. 
Samobójcy wzywali rałunku. Poąolowle 
przewiozło Ich do szpitala. Stan obojga 
Jest ciężki, ale nie beznadziejny

Oświata pozaszkolna
w powiecie wilerisko-trockim

Nasze publ iczne  szkoły powszech ­
n i wypuszcza ją  rok  icoczme p e w n ą  li­
czbę młodz ieży  wie jskiej  i mias tecz 
Jtpwej, k tó ra  ękończ^ła  n a u k ę  s tosow 
nie do s topnia  organizacy jnego  szko 
ły w d a n y m  terenie,  względnie pr ze  
kroczy ła  swój  wiek, obję ty  ob ow ią z ­
k i e m  szkolnym.

Nie ulega wątpl iwośc i ,  że młodz ie  
żą ją należy się op i ekować  w da lszym 
c iągu  drogą  objęcia jej  t. zw. oświa tą 
pozaszkolną ,  m a ją c ą  różne  ś rodki  
D/iałania.  O śr odk ie m  oświa ty  tej (po 
zaszkolnej ) jest  nada l  z n a t u r y  rzeczy  
n- e j scowa szkoła  powszechna ,  tw o ­
rząca  bądź  to różne  k u r sy  doksz ta łca  
_ące, bądź  też działająca  poprzez  róż 
ne  gałęzie s ta łe j  p r a c y  oświa towej  
jak :  b ibl io teka,  t eatr ,  radio,  k in o  i t. 
p.  P on ad to  oświa tę  pozaszkoln ą  p r o ­
w a d z ą  różne  organ izac je  społeczne.  
N ad  całośc ią  zaś te i akcj i  czuwają  
P o w ia to w e  k o m i s j e  O. P.,  ściślej in 
s ln i k ln rzy  oświa ty  pozaszko lne j  przy 
poszczególnych  In spcktorn tac l i  S / k o 1 
m c i i .

Din pr zyk ła du  roz e j r zy j m y się te 
raz p o  prm.  wi leńsko-Hoc kim,  jako  
dzisiaj  e k s p e r y m e n ta ln y m  i zor ientu 
jemy się, co właśc iwie s tan owi  ową 
oświa tę  pozaszkolną ,  Zanim jednak  
do tego p rzys tą p im y,  pod am ki lka za 
sądn ie  ły c h  danyc h  ‘ powiecie.  P o ­
wierzchnia  lego yy-ynosi 0000 km.  1; w 
P c m  15 gmin i 2 mngis lra ly .  Zamiesz 
ku je  w fi im około 250 000 ludności .  
Jest  to na jwiększy  i na jb a rd z ie j  zalud

tuony pow iat yy województwie w ileń ­
skim .

Poniższ i da ne  d o ly c /ą  s ianu  yv r.
szk. 1936-37.

K I  R S T .
R ozróżnia my  3 ich stopnic.  Pit ny  

szy s topicn r ów na  się I i I I  klasie szk. 
powsz. ,  drugi  r ó w n a  sic HI  i I \  ki., 
t rzeci róyyna «ię n ie k tó r y m  e l e m e n ­
tem (np. n a u k a  o Polsce Wspó łczes­
nej  i l. d.) ki. V, VI i VII. Ilość kursóyy 
(łreznie) yv r o k u  szk. 1930-37: 95, z 
1377 s łuchaczami,  w ty m  571 przed 
poborowy cli.

Kursóyy o c h a r a k l c r z e  p r a k t y c z ­
nym:  k ro j u  i szycia, roból  kobiecych 
i gospod ar s tw a  domoyyogo, koszyknr  
stwo, iwikliniarslyvo ; t. d. 9 ze 197 siu 
ehaczami .  Kursów dla przodoyymków 
środow is ko w yc h (np, świetl icowe, 
p r zy spo sobie n ia  rohi iczego t. d.) 15 
ze 381 słuch.

Dużym poyyodzeniom cieszą się u 
nas  t. zw. Uniwersy te t y  niedzielne,  
po lega jące  rm piat) o w ej akcj i  odczy to 
woj, u ję te j  yv cykle Odczytów, ze 
zm ie nn ym  zespołem słuchaczów b o r  
m-i la jest  na na szym terenie nowa i 
nesi nazwę

„poranków ludow ych“ 
od byw ających  Łic przeyyażnie zaraz 
po i iahn/ousiwic.  Porni ki lc p rowa -  

J d / i  K. O. P. w I . -indwarów ic. Tr o k a c h  
Niwiscnc/ynie,  K P \ \  i T  yvo oj) i c i i  
n i d  wsią wileński) w Nowe j  Wi le jcc 
i 7 S. iw f /n r n y m  Horze Fr ek w e n c ja  
na tycie, p o r a n k a c h  h u lo w y c lT  je-st 
duża.  Toma lom  w y k ła d ó w  są zagod 
nicnia  spolcozno-poli l  vc /ue ,  go sp oda r  
czc, yyicdza o Polsce Współcz. ,  yyyelio

ycanio obyyyaielskie,  higiena  i t- d., z 
uwzg lędn ien ie m rozryyyek a r tys t ycz­
nych  jak:  śpiew, muzyku,  rad io  etc. 
Pre legentami  na poramkacłi  ludo­
w y c h  są przeyyażnie nauczyciele,  po 
na d to  samorządoyvcy,  akademicy ,  io 
s l ruk lo rzy  KO P u, ag ro nom ow ie ,  le 
kn rzr ,  wojsko wi  i inni.

Stan zaop a t rz en ia  kursów:  w- dzień 
niki  40 proc.,  yy p r o g r a m y  75 proc. ,  w 
pod ręcznik i  70 proc. ,  w  bihl ioleki  40 
proc . ,  yy czasopisma 20 proc.  I olkalc 
—  dohry ,  opał. śyyiallo i oh Inga — 
d os ta tec zn y .

RIBLIO fEKI -
Pr/.v In spek tor ac ie  Szkolnym  mieś 

c j s jP“—  poyyiatoyva Cent ra la Rihlio 
tek Rucho m ych ,  zo rgan izowana  w r .  
1923. Pos i ada  ona  Kunów, z cze
go 756 w j»:zyku lUćWbkiiin. k o m p le  
tóyy ru c h o m y c h  ' znormalizowanych 
jest  53, dob ie ra nych  92, razem więc 
1 4 5 . Czyte ln ików 1555, wypożyczeń 
11433. '

Pul , l iczne l)il)lioicki gnunne  samo 
rzadoiwe. Jest  ich 1-1: Rzesza 282 t , 
Landwaróyy 439, T u r g i d c  291. Kowal 
ezuki  935, Rudomin . .  521, Worai i*ny 
223, Oslroyyicc 368. Mickuny 6zo, Ruj  
w id /c  345, Uayy-nryszki 276, N. W  i 'ci 
k a  96, Pod brzcz ie  U 2 - R i u l m z k i  140, 
Troki  35,S. Razem tom ów  yy poyyiecie: 
5873. W  tym 18 tomów niepolskich.  
Ogólna cy t r a  yy yp >/' ozon 33,3 1. Do 
nr jniehl iw szych bi ldiolck zaliczyć 
należ v Kowalczuk!  gm. szumskjei ,  
gdyż. cyf ra  wypożyczeń wynosi  14207, 
p o i p / a s  gdy w innych  p unk la r l i  ana 
logiczne pozycje  60, 120, 453, 580, 612 
i td Fpoyyażni.i  to do poda nia  naz-

Fałszywy *rispektor
Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami

A leksander kodzyński, kupił sobie tokóiu za dręczenie konia i pob iera ł do-
czapkę oa wzór noszonych przez inspek­
torów Towarzystwa Opieki nad Zwierzę­
tami i zaczai grasować po Warszawie, 
zaczepiając przyjeżdżających furmanka­
mi na farg kmiotków.

Rzekomy pan inspektor zawsze zna­
lazł jakiś powód do sporządzenia pro-

raźną grzywnę w kwocie 1 złotego, 
Onegdaj na Placu Kazimierza W ie l­

kiego zauważył oszusta przechodzący wy 
wiadowca, aresztował go i przeprowa­
dził do komisariatu. Rodzyńskiego osa 
dzono w areszcie.

Kłopoty z więźniem kolosem
Do więzienia w  Massacliutles został od 

transportowany za przestępstwo kryminalne 
niejaki Jack  Prager. W ięzień z powodu swej 
niezwykłej tuszy przysporzy! władzom wię 
ziennym wiele klopolu. Prager liczył wagi 
405 funtów, będąc silnio zbudowanym męż­
czyzną o wzroście 212 cm. Objętość klatki 
piersiowej wynosiła 140 cm, co w połączeniu 
z niezwykłą budową cielesną zmusiło atadze 
dc- zamówienia specjalnego munduru wię 
ziennego.

Wojowniczo nastrojony więzień nie chciał 
jednakże pozwoJić na dotknięcie się przez 
krawca i usunął ze swej celi subtelnego ni. 
strza igły. Naczelnik więziema z w ó c ’ł się

Nii»y rtkoro 
a m e ry k a ń s k i

Ameryka, k ra j rekordow, może się znów 
pochwalić przed światem nowym osobliwym 
rekordem, a to w dziedzinie... ustawiania ce 
giel. N iejaki Józef Raglan z Saint Louis w 
stanie Illinois pobił rekord w konkursie szyb 
kości ustawiania cegieł. Udaio mu się, mia 
ncwicie, w  ciągu godziny ustawić w rzędach 
3472 cegły. Ale to jeszcze nie wszystko, w 
lak morderczym lompie pracował Raglan 
prsez osiem godzin, pozwalając sobie na pól 
godzinną tylko przerwę dla odpoczynku i 
spożycia skromnego U*.ch‘u. Raglan zdobył 
pierwszą nagrodę w  sumie 100 dolarów oraz 
rozgłos, gdyil nie tylko cpisano ów konkurs 
ale i sfilmowano Raglana przy pracy.

bijktwe honoraria 
w cyrku

Z okazji wystawy światowe, rozb'1 w 
Paryżu swe nam:ofy wielki cyrk trancusk5 
Medrano. Co wieczór pod kopulą ol­
brzymiego cyrku odbywają s,ę przedsta­
wienia z udziatem sławnych akrobaiów 
i artys'ów, pochodzących z obu oótkul. 
Dyrektor cyrKU zaangażował między inny 
mi do popisu na trapezach stynną o«re 
akrobatyczną, znaną pod nazwą ,,dwóii 
szatanów". Para ta pobiera za jeden wie 
czór 30 tysięcy franków. Równ.eż wyse- 
kie honorarium otrzymują klowni Lick i 
Lack. Za jeden wieczór kasa cyrku wypła 
ca im 12 lys. franków. Nic le i dziwnego 
ze poziom wysfępów ,est bardzo wysoki 
a na widowni gromadzą się olb.zymie 
rzesze publiczności, op* icając słone kar 
fy wstępu.

ARTYSTA MALARZ TEATR. M15JS.

W .  M A K O J H IK
P R O JŁ K IY  WNIęRZ 

(mieszkania, biura, sklepy I t. *.)
Wiwulsktego 6 in 15, tel 23-77

u isk spec ja lnego  ko mi te tu  społeczn.t- 
b 1 J iolecznego,  w skład którego wcho 
dzą do Zarządu  p. p.  Dt ire jkowa Tr-e- 
na, Kordowie /  Ste fan i inni.

Autor / ) ’ i ty tuły  na jchę ln ic j  i n a j ­
więcej  cz y t an y ch  książek:  Sie.yosz.evv 
ski, Kraszewsiki, Sienkiecw:cz. Rodzie 
wiczówna.  Morc inek,  Dygasiński  W 
Swo.jczy), Sewer  (Malka),  P r u s  (P!a- 
cówka) ,  'W ik lo r  -Tan (Orka na u g o ­
rze), Czech ( Jak ro / I i r a  gospodarzy  
w glohie), Onkan (W Rozlokncli)

Są leż bibl ioteki  pubiiczno-srpcdecz 
ne, ohc j inu ją  one  27 p u n k t ó w  w po 
u fecie. TonuSiw —  11 269, w y p o ż y ­
czeń 14G67 (na 1315 czyte ln ików' .

Pon ad to  są publiczni '  l i ihliotdki pry 
walne,  pos i ada j ą  one  lonniw 154. czy 
te in ików m a j ą  ~~t, wypożyczcn  21 /. 
Słowem,  p o w ia t  korzys ta  z 2t.6,r4 lo 
mów,  en p i w  250.006 ludności  jest cy­
f rą  małą .  Nie uwzględni łem tu oczy­
wiści  o bib liotek szkolnych,  z kh»rvc’i 
ko rz ys ta ją  s tarsi .  Są one z.hy siaro 
zt. iszczone, od 11 lat n iezmieniane .

W a t l o  zwrócić też uwagę na zespo 
ty dobrego  czy lanin książi-k. Ryło ich 
poc zą tko wo 14. p rzy  końcu  p r a c y  po 
zoslało 9.

D o m ó w  lud owych jesi 17., swicilic
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Tuk  olo br zm ią  suche,  lecz wvmo 
win- cyf ry dla iych w> zystkich,  k tórzy  
inleresu.ią «-ię s i anem  oświnly poza- 

j s/lkolnci <w lerenic.  WidzMny s!ąd. żc 
ruch  oświalowo-społeezin-  na wsi za 
lacza coraz szersze kręgi ,  że wieś do 
chod / i  do u n io s k u .  ze do dohrohy lu  
w kra ju  dojdziemy,  jak  inne n ar od y  
lylko przez  oćwuilę

przeto ilu gubernatora z prośbą o nowe posil 
ki które w sile plutonu otoczyły eelę Prugera 
i zakuty v,ięźnia w kajdany. Dopiero wów 
czas z catą swobodą i bezpieczeństwem mógł 
się do niego przybliżyć krawiec zakładowy.

Wobec ograniczonej ilości posiłków wię 
ziemnych Prager skarży! s:ę co tydzień w 
interpelacji do swych przełożonych na skrom 
ne odżywianie. Najcięższy więzień Stanów 
Zjednoczonych istotnie nie spożywa dużo, 
gdyż tylko: 8 bochenków chleba 2 kg bocz 
ku wędzonego, paczkę łomu czekoladowego, 
popijając catą porcję paroma litram i wody 
źród[ancj.

B S D 1

W o d i ?

Co przynosi 
now y sezon?...

W  pawilonie mody na wystawie paryskiej 
wszystko jest nierealne, kosz.owne 1 wymy 
ślne. Żadna z nas nie odważy się nawet w 
marzeniu zastosować te euda dla siebie. Jed  
wcbic przetykane są stubarwnie w dziwacz 
n i, fantastyczne arabeski, lamy, brokaty i 
atlasy palą się, świecą, nowe organze utkane 
są z pajęczych nitek srebrnych i złotych 1 
mienią się jak reklamy świetlne. Obok jed ­
wabi płonących poświatą księżycową widzi­
my inne jeszcze, dotąd niespotykane tkani, 
ny, na pierwszy rzut oka w- jednym kolorze 
—  w rzeczyw islości zaś grające wszystkimi 
odcieniami barw tęczowych Sztuczny jed­
wab osiąga tu szczyty doskonałości. W idz i 
my jedwabie marszczone, wytłaczane, gau- 
fress, cloąuees, lakierowane, woskowane, 
przetjkane metalem, zasiane dżetami, cekina 
mi i pailtetami.

Z rzeczy możliwych do zrealizowaniu wi 
dzimy wełnianą koronkę, do której, jako su 
ro ,viec —  stuży bardzo gruba wełna,. Z. Jej 
to koronki lijrzynn na najbliższych .rewiach 
mnóstwo sukien i tailleurów. W zór tycli ko. 
ronek przypomina wypukłością gipiury, lub 
angielskie hafty. Obok wypukłych wzorów 
spotykamy również wzory płaskie. Ostatnie 
im dele zapowiadają modę wełen błyszczą­
cych prawie jak jfdwab. Na czoło nowych 
koickcyj wysuwają się mięciulkle sukienki, 
tak lekkie, że prawie przezroczyste, o nicsly 
chanie błyszczących jaow-icrzchniach, świet. 
nie nadające się do draprryj, w które obfi­
tować będzie nowa —  jesienno-zimowa mo 
da Dużo będzie tkanin podobnych do futer 
królkoslrzyżonych, do agneau ra 'e. Tkaniny 
te pokrywa miękki połyskliwy włos, nwskie 
de je*t lo coś w rodzaju pluszu, są to tak 
zwane wclonrowane tweedy. szyskie mod 
nr grube wolny przyjrominają solidne męs­
kie materiały, le, z których panowie robią 
sobie jesienne okrycia.

Na okrycia używane będą przeważnie ma 
teriaty gładkie w najrozmfriteźych kolorach. 
O iozjiiętości kolorów świadczy kojckej i jed 
nrj z fabryk manufaktury, która za.prczento 
wata okoto 50 pięknych odcieni. Naogół bar 
wy zdecydowane, w yraz ie  nie będą modne. 
A więc raczej jasno popielaty lub mleczny 
niż biały. Nowy modny odcień różowego ma 
w sobie pierwiastek lila Modny- granat jest 
w tonie fioletu modny bten iagodzi ton po- 
pii tu, Bordo ma l«n orzecha lub kasztanu. 
N a j m o d n i e j s z y m  zdaje się kolorem będzie 
czerwony fFoJef w odcieniu fuksii. Poza tym 
Paryż obok ulubionej o lej po^zc bieli zasy 
pnny iest czernią. Czerń i biel to jesienny 
styl Paryża. WszysL-k1.fi rzarne tailteury ma 
ją biate wy pustki i żaboty.

Sygnalizowana jest na jesień moda krót 
kich kloszowych sukienek. Styl kostiumów 
przeznaczonych do podróly i r a  spacery jest 
jak zwykle —  .spokojny- i wy-lworny-. Ożywia 
j '  jakiś ko]orowy- szal lub kapelusz —  wzglę 
drie torebka i rękawiczki. Do kostiumu po 
ih-óżnogo z popity o szerokich wyłogach no­
si się tylko jeden kolorowy szczegół w po 
slr.ci pstrej chuslec.zki wyzierającej z kie­
szonki. Cejlni*.

. 'Voisko, orąnpizacje wofsko- 
’•' u-o i sportowe, szjitale, wię­

zienie, fabryk', wars/taly pracy, szkoły, 
stowarzyszenia, ochronki Itp.

H O i U O O T W  A R T  I

c k  ws c  s e s j  a  ^ s  k  a  

SPQ5lP2!iSELKIA 
O D Z I E  Z  O W A

Wilno. ul. W ielka 27 m. 6.
przyjmuje zamówienia na wykora-ie 
wszelkiego rodzaju ubiorów i bielizny



,.KIR.1F.R W IL E Ń S K I” 24. R. 1937 r. 5

Wiedza objawiona
dia uiiłiipianEa naiwnych

Ośmiu „narodowców“przed sądem

Można by było treść tej książeczki' 
wykpić nielilościwie i wykazać jej w’elki 
prymityw oraz ubóstwo myślowe, spró 
bujmy jecfnak nieco inacze; podejść do 
tego zjawiska Bo „dysertacja" p Anto 
niego Wasilewskiego p. t. „Jak się le­
czyć", napisana, jak sam autor zaznacza 
na wstępie „w  celu uzyskania prawa prak 
tyki lekarskiej w polsce i za granicę'1 
(str 8C, nakład autora, Wilno r. 1937— 
„Wszelkie prawa zastrzeżone ), oprócz 
wybucnów szczerego śmiechu może nasu­
nąć pewne retleksje,

P. Ant. Wasilewski jest „astrologiem, 
praktykującym w W ilnie". Posiada tu sze 
rokie kolo klientów, rekrutujących s:ę n:e 
tylko z lak zwanych „sfer nieinteligent 
nych". O liczbie osób, odwiedzających 
to miesiąc gabinet astrologa może dać 
pojęcie chociażby lo, że ze skromnych 
uDta' za te wizyty utrzymuje się cała ro­
dzina. P Wasilewski dał się poznać bl!- 
ie; szerszemu ogółowi swymi przepowie 
dniami dorocznymi na wszelkie temały 
(wydał parę broszur) z całegc świata 
Pisano o fym ironicznie w paru gazełach.

Na tle bardzo dużej Ilości naprztróż 
mejszych chiromanłów, jasnow dzów, wró 
żbiarzy i f. p „szarlatanerii", żerującej 
w Wirnie na wielkiej naiwności I głupo 
t e ludzkiej (a o której obszerniej r.api 
szemy niebawem), sylwetka p. Wasilew- 
sk lego jako astrologa przedslawia się na­
wet doda<nio 7asadniczą cechą postępo 
warna p W . jest wiara we własne po­
słannictwo' Człowiek ten od szeregu lat 
pisze i mówi, że ma „w id zen ia ", że mu 
Jakiś „g ło s  objawia tajemnice nieciostęp 
ne dia lwyklych śmiertelników. Ktidy 
iwói krok, każdą ważnieiszą decyzję. u 
tnaczy nakazem z góry. , Duch nakazał 
mu objawić vv b r o s z u r k a c h  przepowie 
n:e na temat przyszłych losów ,wia a 
w okresie rocznym Uczyn i to zdaje się 
luz dwukrotnie. Obecnie ten sam nakaz 
z góry zmusza qo do ub'egania się 0 
Drawo praktyki lekarskiej.

Skąd^ąd wiem, że p. Wasilewski jest 
cłc przesady wierny swemu zawodowi. 
Cc rano układa sob!e ho-oskop dnia I 
stara się postępować zgodn'e powioclt1 
my z „życzeniem gwiazd", jest więc 
„niewolnik gwiazd’, człowiek zależny 
całkowicie od „przeznaczenia” układa­
nego co rano

Resztki autorytetu „klasycznej nauki 
astrologii", matki pa-u nauk wspótczes 
nych, może chronić skutecznie p. W . 
przed umieszczeniem go w gronie zwyk­
łych wydrwigroszy —  wróżbiarzy, prze 
Ciwko. klórym wypowiedziało się już ne

gatywnie prawodawslwo baru państw za 
chodnioeuropejskich, a pizeciwko któ­
rym prędzej czy później wystąpi napew- 
no i polskie ustwodawstwo, zakazując 
uprawian:a tego oszukańczego procede­
ru. Jednak p. W . „ast olog z zawodu", 
jak sam przedstawia Się w „dyseriacj"', 
zapragnął laurów lekarza. Aby zaś uzy­
skać oficjalne pozwolenie na prawo prak 
łyki napisał dzieło, w którym podai per­
ły swej wiedzy.

Połączeme „wiedzy wróżbiarskiej 1 ze 
znachorstwem w jedr.ym ręku jest bardzo 
częste. Notatki policyjne mogłyby chyba 
wyliczyć całą „litanię" osób, przepowia­
dających przyszłość i jednocześnie uchy­
lających „poi ad leKarsklch". Wileuskie 
sąd/ starościńskie i grodzkie n.ejedno- 
krotnie już karały „wró/biarzy za upra 
wianie prakłyk lekarskich. Mimo wszyst­
ko znachorstwo w Wilnie (nie rr.ów ęc 
o piowincji) kwilnie w najlepsze. Prawie 
każda podmiejska dz’el lice ma tweg. 
„zamawiacza" i „zielarza" lub „zielarkę".

Oczywiście znacho-sfwo dzirła v u 
kryciu, f. W . chce działać otwarcie i dla­
tego po zdobyciu „wiedzy , z< i/uem, 
jego wystarczającej dl» uzdrawiania cho- 
/ch oraz po dość dużej praktyce, o htó 

r* pisze obszernie w „dysertacji", zdra­
dza pewne tajemnice tej wiedzy, w na­
dziei, że ocenią Je dodatnio, jak pisze 
Panowie uczeni i wielcy tegc świata ’. 

W  jakiż sposób chce leczyć p W . 
swoich bliźnich7 —  Czytamy m. in.:

„Astma —  ulgę wielką odczula 
pani lat 45 pc zażyciu hom Carbo 
wegefabilis 6 X  (ziarno lekarstwa w 
łyżeczce wody dwa razy dziennie) 
Odeszło dużo Pegmy.

Notatka Nr. 2179 30 IX 1933".
„Brcdawłri —  w liczb'e szes­

nastu z rąk 14 letniego chłopca spę 
dzilem w sposób nast.: najprzód p-zs- 
liczyłem ile ich jesl na obu jego rękach 
zawiązałem na nitce szesnaście węz 
łów i to wrzuciłem ao ognia. Oprócz 
lego z wierzchu smarowałem brodawki 
esencią octową trzy razy dzienme, zaś 
wewnątrz dałem parę razy hom. Inuia 
3  X  (rano i wieczór po łyżeczce ze 
szklanki, w której było rozpuszczone 
jedno ziarnko) Brodawki znikły do  
trzech dniach ot. dały spalenia nitki 
i cło tad  n ie p o w ró c iły .

Notcdke Ni 208, 29 IX 1931".
Dyłteryt ustąpił oa częstego plóka- 

nia gardła Borną wodą i od całodzien 
nvch spacerów po świeżym powie 
łrzu ..

Kąpfe!! oożytek wie'ki każdemu jest

znany, a dn.a 10.VIII 1936 r. nawet 
we śnie posłyszałem, iż „łaźnia po 
trzebna dla lepszej sprawncsci orga­
nizmu...

Takie są „perełki" „wiedzy" znachor- 
skiej, żerującej na zdrowiu naiwnych wil 
nian Jest w niej sooro magii, której ule 
gają jeszcze metyłko „ludzie nieoświece- 
ni . Porady znachorów, ich „nastojki" i 
najprzeróżn eisze wywary z Z'ót mają 
sporo zwohnników a nawet entuzjastów 
w szerokich masach. Sd lo, zresztą, rze­
czy znane.

Nie wiem, czym się kierowały władze 
adminisbacyjne, pozwalając na ukazanie 
s.ę w kolportażu tej „dysertacji doktor 
skie, p. W  /Aoże pozostawiły ocenę 
jej do uznania „sfer naukowych' , do kto 
rych się oowotuje p W.?

N'e ulega zaś wątpliwości, że le b’ du 
ry w d»uku znajdą swoich zwolenników 
w szerokich masach i dojdą w „środowi­
ska nieoświecone" jakc nowe elementy 
kultury „mieszczan z przedmieścia".

tw U

Na wokandzie sądu okręgowego w 
Wilnie znalazła s.ę wczoraj sprawa Jana 
Drawnela i innych, oskarżonych o uaz 
w zbiegowisku na ul. M.ckiewicza przed 
sklepem Prużara i o wybicie szyby okna 
wystawowego te, firmy. Na ławie Oskar­
żonych zasiedli Jan Drawnel, stud 'J Ł, 
Bolesław Ostanówko Kazimierz GraŻL , 
Marian Pelc, stud. USB, Albert Kiopiwnic 
ki, Szk. N. Pol., Wacław Kijak, buchalter 
oraz Stanisław Cholewo, student chemii 
USB.

Akt oskarżenia podaje ,ze wyżej Wy­
mienieni młodzi ludzit, śm.etar.ka „rrlo 
dzieży narodowej" w dniu 6 czerwca 
1936 r., po procesie Goneckiego i innych 
„oenerowców", odprowadzili sicazonych 
do więzienia na Łukiszl ach, wznosząc 
okrzyki w rodzaju „precł z Żydami , 
„precz z pachołkami .ydowskimi", a na 
slępn-a udali się na ul. Mickiewicza. Tu 
po wzniesieniu paru okrzyTow rozbili 
kamieniami szybę wystawową sklepu Pru- 
żana.

Dochodzenie us4aiilo, że kamieniami 
rzjeali Pelc, Kijak i Drawnel. Pelc oskai 
żony jes4 ponad1© o slawianie czynrego 
oporu policjantowi, który go chciał po 
zajściu zatrzymać.

Proces ten dwukrotnie już figurował 
na wokandzie sadowe, i dwukro'nie byt

odraczany z powodu niestawiennictwa o- 
skarżonych lub świadków.

Wczoraj również nie stawiło się kilku 
świadków odwodowych. Sąd postanowił 
jednak przeprowadzić proces, a wniosek 
obrony o odroczenie sprawy rozpatrzeć 
pc wysłuchaniu świadków.

Oskarżeni przyznali się do demonstra­
cji na ulicy, nafomias4 nie przyznali się 
do wybicia szyby Pelc oświadczył, że 
uc ekał od policjanta, lecz twierdzi! że 
czynnego oporu nie stawia!

S//iadkov.-e oskarżeń.a r.aogól poiwier 
dzili niektóre zarzuty, zawarte w aircie 
oskarżenia.

W YROK.
Sąd d.a braku dostatecznych dowo­

dów winy trzech oskarżonych, a miano­
wicie Kilaka, Cholewe I Krop‘wnlcktego 
uniewinnił.

Pozostali czterej: Jan Drawnel, Marian 
Peic, Kazimierz Graiul I Bolesław Osta 
nówko skazani zostali na 6 miesięcy wię­
zienia kaidv z zawieszeniem wykonania 
kary na 3 lata.

Sąd uznał Ich winę za udowodnioną 
jedynie z artykułu 163 (udział w zbiego­
wisku ulicznymi z pozostałych zaś arty 
kułów (1 >9 I 265 K K.J uniewinnił.

Bronili P. Profassewiciówna I Piotr 
Kownacki. (W J

Odnalezienie mini a Jazygów na Węgrzech
Ziemia węgierska jest prawdziwą ko 

palrrią nadzwyczaj interesujących wyko­
palisk z czasów wędrówek udów W  fym 
bogatym kraju zatrzymywały się jeszcze 
przed Narodzeniem Ch-yslusa ludy, przy 
bywające ze Wschodu. Każdy niemal z 
łych ludów pozostawi) na dzisiejszej ziemi 
węgierskiej jakieś ślady swojej bytności, 
a niektóre z wykopal.sk stają się jaaby 
rozwartymi księgami, z których potom­
ność odczytuje ówczesne zdarzenia i po­
znaje kulturę owych ludów.

Jeden z tych ludów, zwany Jazygami 
zamieszkiwał czas, jakiś dzisiejsze Węgry 
w osWnim stuleciu przed Narodzen'em 
Chrystusa. Nosił krótkre miecze sobie tyI 
ko właściwe, które później rożDOWszech 
niły się ra  całym świecie. Miecz fen zna 
ny był wpnwdzie z wizerunku na ko­
lumnie Trajana w Rzymie, a4e dotychczas 
nie udało się nigdzie natrafić na taki ory 
gir.ainy miecz, jakkolwiek w niżinie wę­
gierskiej odkryto dotychczas już 274 gro­
by Jazygów.

I oto przy poszukiwaniach w Kistóke, 
Komitatu Csongrad natrafiono na grób 
wojownika, I fam, obok szkieefu, zr\aIez'o 
no dobrze zachowany miecz Jazygow. 
Prawica wojownika spoczywała na ręko­
jeści miecza o dtugości 55 cm. Rękojeść

Przemysł letniskowy
w powiecie wilejskim

Już od wczesnej wosny możno bytc 
spotkać w powiecie pojedynczo I grupki 
łury stÓW.

L'czne wycieczki szkolne, nieraz z od 
ległych powiatów zwiedzały W  lejkę sta 
ry og-ód Paców. Najwięcej trudnOŚc; by 
ło z noclegrmi, gdyż Wilejka dotych­
czas n e posiada jeszcze żadnego schro 
niska.

Oa czasu do czasu można było w 
dzieć, jak W rią  pfynęty kajaki, zatrzy­
mujące s.ę w W.lejce, Na drogach spo 
tykało się czasem wędrowców na rowe 
rach. zaopatrzonych w pakowne plecaki.

Trudno powiedzieć ilu turystów odwie 
d-ilo w ostatnim tygodniu powiat witej 
jki. qdyź nie prowadzono w tej dziedzi­
nie żadnej ewidencji. Nie można rów 
n.ei dokładnie powiedzieć o liczbie let­
ników, spędzających wywczasy na 4ere 
rie powiatu, Liczba ta w każdym badź 
razie jest dosyć pokaźna.

WilejKa, położona nad brzegami ma­
lowniczej Wilii, wśród olbrzymich łąk I 
łanów zbożowych, bogata w sosnowe la 
iy, pełne jagód i grzybów, ściągnęła w 
ostatnim sezonie sooro ludzi. Letnicy m 
dywidual.ni, obóz harcerek z pod Warsza 
wy, oboz akademicki, kolonia policy'na 
okręgu wi!eńsk:ego, półkolonie

Wpłynęło to bardzo wydatnie na pod 
n ie s ie n ie  cen produktów soożywczych, a 
w s-zczeqó!notó nabiału, P.zez Jakiś czas 
mleka nąwet było trudno dostać.

Co do powiatu, lo wystarczy wyrt le­
nić chociażby dwa ośrodki: Tupalszcz/z 
nę i Daniuszewo. Są to u -iże '< P °
tozone nad samym brzegiem 1 i1! ’ ■)re
wykorzystywując warunk' naturalne zm < 
niają się powoli w miejscowo.-c. letnisko­
we. Przez cale lato przyjeżdżi ją zarów­
no dc Daniuszewa. jak i Tupalszczyzny 
partie letników, którzy za sfosunkov»o n:s 
ką optatą mają wygodne mieszkanie, 
zdrowe i sufe wyżyw,enie oraz wszystko 
to , co cziow.ekowi z duzegc miasta r«o 
że dać piękna i niefkniąra ręką luchką

przyroaa Liczba letników za>owno w 
Tupalszczyźnie jak i Daniuszewie utrzy­
muje się w granicach około 50.

Przed paru tygodniami zwiedzałem 
Tupalszczyznę, posiadłość pp. Bokszań- 
skich.

Jechałem kajakiem z góry rzeki Zda 
leka ujrzałem dworek położony wysoko, 
z tarasem pełnym kwiatów. Nad wodą 
powiewał proporczyk, stało kilka kaja 
ków i lodzi. Po wygodnych szero„ ch 
schodach wszedłem na ocieniony dzi­
kim winem ganek. W  sak .adalnei przy­
grywał pafefon, letnicy gwarzyli, spoży* 
wając obiad. Wszyscy oraw.e przyjechali 
z Warszawy, by spędzić tu cona,mn'ej 
m es.ęc. Obok budynku głównego stoi 
nowy dom. specjalnie wybudowany dla 
letników. Narazie 'est on Darterowy i kry 
ty słomą, ale już w pizyszlym seTonie 
ma byc dobudowane piętro Pokoje su 
che, słoneczne z pięknym widokiem na 
Wilię, lub ogrod owocowy. Nawet al­
tankę nad uroczym brzegiem zamieniono 
ne urocze, jednopokojowe mieszkanko. 
Plany letniskowe właściciela Tupalszczyz­
ny idą bardzo daleko.

Wogóle w powiecie wilejskim jest pro 
wadzena akcja wykorzystania i przysto­
sowania dworów do celów letniskowych. 
Sprawą ta za;ęło się Towarzystwo Roz­
woju Ziem Wscnodnich i pizeprowadziło 
juz ankietę wśród ziemian oraz nawią­
zało kontakt z Warszawą.

rc .r ęc dziwnego, że oprócz Daniu- 
sze, a Tupalszczyzny istnieje sporo in 
nych ośrodków, gdzie specjalne pobu 
dowanc domki i gdzie stale p r z e b y w a ł o  
kilka 4ub kilkanaście letników

Możliwości letniskowe powiatu wilej- 
skiego są bardzo duze. Brak wprawdzie 
; -z:cr, tak jak np, w Brastawszczyźnie, ,i!e 
za to na przestrzeni około 200 km. prze­
rzyna powiat największa z rzek Wile^sz- 
czyzny —  Wilia Poza tym ma ona na 
fym ODSzarze kilka p.ęknych dopływów, 
m. :n. Serwecz c dzikich oczerefach i

,eNaroczankę, świetną dla spływów z 
ziora Narocz do Wilii i dalej do Wilna.

Sama Wilejka to niasto niefylko o 
ciekawej przeszłości, ie:z przede wszysi 
kim miasto —  ogród. Niefylko na W i

ma 9 cm., obosieczna klinga, tępe zakon 
czona, 40 cm. Fakt, że m ecz leża! obok 
szkieletu potwierdza rysunki na kolum­
nie Trujano, na które! widnieję rycerze, 
mający miecze, wszące z prawej strony 
na rzemieniu, przewieszonym przez lewe

ramię. W  grobie znalez:ono również naj­
rozmaitsze ozaoby, głownie zaś sznury 
pereł, które były uubionymi ozdobami 
Jazygów; noszono je nietylko wokół szyi 
i rąk, ale także wokół kostek i nóg i na 
biodrach (Sf. O.)

Korzyści z przedterminowe! spłaty 
długów rolniczych

W  związku z realizacją zluorów dal.i sę 
zauważyć dążność rolników do wy).orz\r.i- 
n a korzyści ptynącycli z przedierminow >, c. li 
spłat prywatnych długów rolniczych.

Uonieważ nic wszyscy mogą o t\ch korzy 
śe:ach wiedzieć, przypouiinamy ich zasady 

Ponieważ nie wszyscy mogą o tren korzy 
przedterminowych spłatach korzy siać mogą 
jedynie posiadacze gospodarstw wiejskich 
grapy A (to znaczy w woj wileńskim i no­
wogródzkim jrosiadacze gospodarstw, kio- 
'-ycli obsza-r nie przekracza 100 ha).

Następna zasada polega na tyui, że przed 
terminowa zaplata gotówka umarza 200' « 
zapłaconej sumy,, to znaczy jeżeli rolnik zap 
łaci przedterminowo na poczet swego długu 
lO*'- złotych, dług jego zmniejszy się nic o 
100 a ty Iko o 200 zlolych. Jeżeli cały dług 
rolnika wynosi 600 złotych, to nfoże on być 
zupełnie umorzony przez wy płacenie przed­
terminowe gotówką 250

Powyższe ulgi obowiązują wylączn.e 
przy przedterminowych spla‘ach prywatnych 
długów -olniczycJi, zaciągniętych przed 1 lip 
c.e 1932 roku, a więc nie będą one miały za 
stosowania wobec długów zaciągniętych w 
Kasach Stefczyka, bankach ludowych, ban­
kach państwowych 1 t. p. inslyurjneh.

Taik poważne utgi mają jednak szereg o 
graniczeń, mianowicie:

1) Umorzenie 200 proc, zapłaconej sumy
leńszczyfnte ale bodaj w całe, Polsce 4 taiejtte tylko wtrdv. jeżeli przed-

* * , t ■ . f r, i r-11 I n/llrrt n-nłn w n l.w-nln T t mnL
nie ma miasta, które o y  m iało tyle drzew 
przestrzeń, i posiadało tak planowo roz­
budow ane ulice.

tciminowo wpłacona krsola nie jest mniejsza 
od pótroczn. raty długu rozterminoir ane,go na 

j rr.ly. Np. dług wynosi 1-100 zlolych i jest roz
Ctfl eqo należy oczekiwać ze ruch let \  U-miinowany 28 rat pó’ ocznych (14 lat)

i i ■ i l • sofo nAIroc n o n-tin ac! tlrt i-a1i OtA-i 4ników w powiecie wilejskim będzie wzra |
siał z roku na rok.

Witold Rrdzlewlti.

Kurs haremłstreowski
w d  ifaToczsm

Od kilku dni odbyw a się w Harcer­
skim Ośrodku ŻegiaTsk m nad N * oczem 
kurs harcmistrzowski Głównej Kwatury 
Harcerzy, prowaazony przez harcmistrza 
J Czanego-Grzesiaka przy pom oc, ha-c- 
mistrzow Szymańskiego, a . S, Slrycha 
rzew sLego  R M ichniew icze.

Na kurs przybywa 17 podharcmiSt 
rzów z różnych sbon Polski, którzy odby­
wają szkolenie do zdobycia najwyższego 
stopnia instruktorskiego, jakim jesl sto 
pień haicmistrza. Kurs rozpoczął się dwu j 
dniową wycieczką z Konsfanłynowa do J 
Niesluczy, podczas kierej zastępy prze 
prowadTiły prace kra,oznawcze, poznając j 
v/ ten sposób Wileńszczyznę oraz zorga- 
n Towały ogniska dla ludności ooQC'as s 
postołów. Kurs odbywa się w pełnych i 
warunkach życia obozowego

W  dniu 21 b, m. przeoiowadził wizy- 
facię kursu naczelnik harcerzy l.arcm. inż. 
*-bigniew Trybki, który specjalnie w fym 
celu przybył z Warszawy. Zakończenie 
kursu i próby na stopień harcmistrza na 
styp. 24 b. m.

Uczesimęy kursu są zachwyceni jezio­
rem i obiecują w na-bliższych latach 
s lerować fu obozy swoich drużyn i huf 
cow.

lata półroczna wynosi 50 zlolych. Otóż żeby 
| skorzystać z omówionej ryż-j ulg! przedter 

mliossa splata nie może być mniejsza niż 
50 zlolych i oczj-wiście powinna być uiazczo 
na przed terminem.

2) przedterminowa zaplata d'agu zalicza 
się w dwustu procentach na porzet całości 
długu, tak że dłużnik przr z uiszczenie przed

terminowej spal}’ nie jest zwolniony od oho 
wiązku płacenia bieżących rat ui-e wyłącza­
ją : najbliższej raty długu, t\ Iko że te raty 

| dzięki zmniejszeniu się całego długu sku1- 
k em zastosowania powyższej bonifikaty — 

; ulegną również odjx>wiednieimi zmniejsze­
niu; np. suma długu rozlerminowanego na 
2 ł rat półrocznych wynosi 14IIU zlolych, fet 
min płatności I półrocznej raly przypada na 
J października 1937 roku. raia ]>< boczna w 
nosi 50 zt. Chcąc skorzystać z umorzenia 
należy wpłacić gotówką przedterminowo, to 
zraczy przed 1 października 1937 r. najmniej 
50 złotych, wówczas na spłatę długu zaliczy 
się 100 złotych, dzięki czemu dług zmniejszy 
rat pozostaną niezmienione i termin płatności 
rat pozostaną niezmienione i termin płatności 
1 raty pozostanie 1 pazdziern ka 1937 r., tył 
ko ic  każda rata będzie zmniejszona i s v  
niesie nie 50 złotych, nie 46 złoUch 42 gro 
sze (1306:28).

Wreszcie nałcżr zaznaczyć, że z omuwio 
nych wyżej ulg można korzystać tylko do 
dnia 3! grudnia łWO raku-

Przedterminowa splata może być doko­
nana przez rojnika —dłużnika osobiście (za 
pokwitowaniem) lub przesłana pocztą z po- 
v 0’aniem się, że jest to splata przcdtermłno 
wn, umarzająca 200 pr<A- zapłaconej sumy. 
W  wypadku jednak gdyby wierzyciel nie 
chciał przyjąć wpłacanej sumy należy Ją 
wnieść do depozytu właściwego sądu, powia 
damiając wierzyciela listem poleconym o do 
kenanej \vp7acie przedterminowej.

Ponieważ zdarzają się częste wypadki 
znracania się rolników do urzędów rozjem­
czych o umorzenie 200 proc wpłaconej 
przcdl-erminowo suniy na spłatę długu, nale­
ży wyjaśnić, że nie leży to w kompetencji 
urzędów rozjemczych i źc tego rodzaju poda 
nie należy wnosić do właściwe ch sądów, ho 
wiem tyjko sądy mogą tego rodzaju orzccze 
n i a wydawać.

-u-
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S O L A N K A  D O  P I C I A

KAPIF.LE f O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
K W A SO W ĘSLO W E 
T Ł  t  K O W I  
P I A N K O W E

E L E K T R O  i W O D O L E C Z N I C T W O .
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKANIA JEL IT
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z F G O  S T O S O W A N I A  S t O Ń C A 7 
P O W I E T R Z A  I R U C H U .  K Ą P I E L E  K A S K A D O W E .

P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A .  
Seion trwa od 15 maja do 1 pażdzierniKa.

Inform.: Dyrekcja Zakładu I Komisja Zdrojowa w Hrusktenlkach, Związek
uzdrowisk w Warszawie oraz wszystkie placówki .Orbisu' w kraju I zagranicą
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Wieści harcerskie z lwia
Harcerstwo w Iw iu  wchodzi na właściwe 

tory i coraz lepiej się rozwija. Świadczą o 
tym urządzane przez organizację mprezy, 
ciezzące się dużym zainteresowaniem miejs 
co\v..-go społeczeństwa. Szczególnie kw ieceń. 
maj i czerwiec, były okresem najintensyw­
niejszej pracy harcerskiej. Rozpoczęły go har 
cerki 10 kwietnia odegraniem pięknej baśni 
scenicznej w 3 aktach p. t. „Królewna Pięk 
notka", która doskonale się udała. Czysty 
zysk wyniósł 50 zt. Poza tym urządzono sze­
reg wycieczek do okolicznych wsi dla nauią 
zania kontaktu z ludnością oraz r ”opagowa 
nitra higieny. Najciekawszą imprezą były 
„Tgrzyska Harcerskie" w Iwiu. Rozpoczęto 
je w dniu 5 czerwca propagandowym prze­
marszem harcerstwa. W  dn' 0 czerwca mto 
dzież harcerska udała się ze sztandarem na 
uroczyste nabożeństwo o godz. 10, podczas 
klórcgo ks. Kapelan K. Radziszewski wvglo 
sir podniosłe kazanie. O godz. 15 odbyta się 
defilada. Na trybunie przybranej kilimami 
ludowymi zajęli miejsca goście z W ilna i z
L ’nv m in. dh. N. Gojżewska — hufcowa, %
f-odinsp szkolny M. Mituła i wiceprzewod­
niczący' K. P. II. kj)t. Michalski, k ierowni­
cy szkól, oraz przedstawiciele w G ib y  adm. 
li • < 'nie maszerowali harcerze-i liarcerki, je­
dnak największe wrażenie wywołał prze­

marsz „Zuchów— Sm yków " przebranych za 
Indian z pióropuszami, lukami i kołczanami, 
„ !sdących‘‘ na oryginalnych drewnianych 
konikach, oraz zastęp cyklistów na pomyslo 
wo przybranych rowerach. Po defiladzie, 
podczas której przygrywała miejscowa orkic 
slra dęta, odbyło się przyrzeczenie harcerek 
i siatkówka. W ygra ł zespół szkolny z wyni­
kiem 3:2. O godz. 18 odbył się „W eso ły W ie  
czorek Harcerski". Goście podziwiali pokazy 
harcerskie, z których najbardziej się podo 
bat taniec harcerek „Pa jac  i La lka ", oraz 
pokaz harcerzy „M agik z Kairu". Następnie 
odbyło się organizacyjne zebranie K. P. II. 
w Iwiu. Do Koła zapisało się 28 osób. Po wy 
braniu Zarządu wszyst udali się na ogni­
sko. W krótce przybyły z orkiestrą harcerską 
—  harmonią, skrzypcami i innymi instrumen 
kuni, z kolorowymi lampionami drużyny 
I arcerskie. Jednak ognisko trwało krótko 
i z braku czasu program ogniska nie został 
wyczerpany. „Igrzyska" zakończono m odlit­
wą harcerską przy ognisku i udano się na 
zasłużony odpoczynek.

Podczas akcji letniej 7 osób wzięło udział 
w , Jubileuszowym Zlocie1* i 6 in w kurs.e 
zastępowych w Niemnie l.oto Lidy.

Ja ś  Ehdborikl.

W i w .  n eświeskiRi oioruny zabiły w ii«yu
fata 13 osób

W  czasie burzy została zabiła w swo | 
im mieszkaniu przez piorun mieszkanka 
kol. Mały Karack gm. sinhwskiej pow. 
nieświeskiego Podgtuszowa Dominika, lał 
60. Staruszka była ctioraS od dłuższego 
cza<u nie wstawała z łóżka.

W  czasie burzy, kióra przeszła nad

Tragiczne skutki wybuchu we wsi Góry
leden chłopiec zabity, trzech rannych

Wczoraj donieśliśmy o wybuchu po­
cisku artyleryjskiego - we wsi Góry, po­
łożonej na terenie wielkiego miasta W il­
na. Obecnie dowiadujemy się, te wybuch 
pociągnął za sobą znacznie tragiczniejsze 
następstwa, niż podaliśmy wczora|. Je ­
den z chłopców. 9-lefni Bronisław Ost­
rowski, zesłał rozszarpany na kawałki.

Międzynarodowe targi w królewcu

„Dzień Mołdderzna“

powiałem nieświeskim piorun poraził 9-le 
łnią mieszkankę wsi Jakszyce gm. kleckiej 
Dawidowską Julię, która pasąc gęsi na 
łące schroniła się pod niewielką samot­
ną brzózkę. Dziewczynka mimo pomocy 
lekarskiej zmarła. W  okresie letnim jest 
ło już 13 ofiara pioruna w powiecie.

Trzej jego rówieśnicy, a mianowicie Józef 
Jankuniec, Jan Hajdukiewicz I Bielawski 
zostali ciężko ranni I przewiezieni do 
szpitala św. Jakuba.

Jak stwierdzono, chłopcy znaleźli po­
cisk w polu, wrzucili go Jo  ogniska I tym 
spowodowali wybuch. Sfan jednego z ran 
nych bardzo groźny. (c)

Zdjęcie przedstawia ambasadora R. P. w ESeilime józeła Lipskiego w momencie 
zw edzania Targów Królewieckich. Panu ambasadorowi towarzyszą: wicemin. Funk, 

nadprezydent prowincji E Koch i dyrektor Targów p. Jonas.

Z inicja*ywy dowódcy garnizonu mo- 
lodeczańskiego w dniu 10 października 
urządzony będzie „Dzień Molodeczna’’, 
którego fragmenty transmitowane będą 
przez radio na całą Polskę, Na audycję 
tę przeznaczono 2 godz. 20 min., co 
należy uważać za duży sukces Mołodecz 
na i uznanie dla miejscowych zdolności 
oiganizacyjnych, w związku z podobną 
audycią z Mołodeczna, która była na 
wiosnę r. b. transmitowana do Wilna.

W  dniu 21 b. m. odbyto się zebranie 
obywatelskie przy udziale przedstawicieli

Oszmiam
— ROMANTYCZNA HISTORIA. W  no­

cy z 20 na 21 b m. zosfata uprowadzona 
15-letnia Wanda Regina Ptazejewiczów- 
na, zam. w folw. Lubciszki, gm. polań- 
skiej, przez 35 letniego Franciszka Putrzy- 
kowskiego, zam, w Oszmianle, który od 
kilku miesięcy korespondował z Błażeje- 
wiczówną. Putrzykcwski uprowadził dzie 
wczynę w niewiadomym kierunku.

W t k m y
—  Zorganizowanie Gminnego Koła 

TOMu. Z inicjatywy m.ejscowego społe­
czeństwa dzięki życzliwemu usfosunkowa 
niu się obywatelki honorowej gniny p. 
marszafkowej Prystorowej do sprawy zor 
ganizowania pomocy zdolnej a niezamoż­
nej uczącej się młodzieży odbyło się w 
ubiegłą niedzielę 22 sierpnia w lokalu 
Urzędu Gminnego w Mickunach zebranie 
organizacyjne Gm nnego Kota Towarzy 
słwa Opieki nad Zdolną a Niezamożną 
Młodzieżą Szkolną „TOM ".

Na przewodniczącego zebrania powo­
łano jednogłośnie W , Gocha —  kiero 
wnika Szkoty powszechnej w M'ckunach, 
na sekretarza R. Bransewiczównę.

Na członków Kota zapisato się 30 
osób, z których większość odrazu zapła­
ciła wpisowe.

Do zarządu Kota zostali wyb-ani: na 
prezesa p. Goch Wmcenty, na Wicepre­
zesa p. Tomaszewcz Antoni —  rotiik z 
Kojran, na skarbn-ka p. Misniew‘cz W in­
centy — wójt gminy mickuńskiej, na z-cę 
skarbnika p. Brodowicz Jan — rolnik ze 
Skajsler, na sekretarza p. Regina Branse 
wiczówna —  studentka USB ze wsi Mo 
żejki, na z cę sekretarza p. Jadwiga Fron 
ckiewiczówna oraz na członka zarządu p. 
Narwojsz Jan ze wsi Wołowszczyzna.

Do komisji rewizyjnej powołano nj 
przewodniczącego leśniczego Sta Us­
tawa Kurowskiego, na członków gospo­
darzy Juliana Urbanowicza i Sfan'slawa 
Lerr.bowicza na z cę Kuzieja Franciszka

Zebranie zakończono uchwaleniem 
serdecznego podziękowania p. marszał- 
kowej Janinie Prystorowej posłance na 
Sejm, za troskliwą opiekę nad wsią wi­
leńską i popieranie sprawy pomocy 
kształcącej się młodzieży wiejskiej na te 
renie Sejmu.

—  SMIERC DZIECKA. 19 b. m., o g. 
14,35 pociąg motorowy Idący z Zlabek 
do Podświla, w odległości pół kilometra 
od Zlabek, uderzył stopniem w czoło 
4 letnią Genowefę Kwiecińską, zam. w 
Ztabkach, w czasie, gdy dziewczynka u- 
siłowała przebiec przez lor. Po przewie­
zieniu do Królewszezyzny dziecko zma­
rło.

Antoni Gołubiew

—  Co? hę? co mówisz?  T w o ja  
s p i a w a ?  Może ci ten f ra nc uz i k  głowę 
zawróci ł ,  c o ‘?

—  Juliusz,  dz iadku ,  Jul iusz.  Czyż 
nie widzisz,  dz iad ku ,  jak go ko chan i?

S ta ry  Giedroyć aż p o k ra ś n ia ł  z 
wrażenia .

—  To ci zd ra jca  k myślałem. . .
P a n n a  M ary n ia  n ie  myś la ła  u s t ę ­

pów ać.
—  Ilozutniesz teraz,  dziadiku, że 

nie m o żem y  go tak  zos tać  :ć.
—  Nie mo że m y?  k cóż ja mogę  

zrobić.  Przec ie  go nie zwiążę.
S ta ry  Giedroyć nic zdołał  j ednak  

opie rać  s ię zbvt  długu, W n u c z k a  szan 
l a / u w a ł a  go groźbą,  że uda  się s a m a  
na po sz u k iw an ia  Jul iusza .  Zdołała wy 
p i a w t ć  dz i ad ka  w p e łn y m  r y n s z t u n ­
ku  b o j o w y m  to znaczy  przy  szabli,  na 
koniu ,  z wąsami  p o d k r ę c o n y m i  jak  
\ sz^ i t ld *  d iabły  i z wy s t r a sz ony m  za 
k ło po ta n ie m  na  twarzy.  Sa m a  o d p r o ­
wadzi ła  go do t r a k tu  i pożegnał a  sło­
wami :

—  P a m i ę t a j  dziadku. . .
T r u d n o  powiedzieć,  czy s ta ry  

JTcdroyć wiedział  j asno,  o czym  ma 
p m i i ę t a ć .  Marynia  widziała go jak  je 
cha ł  wolno  t r ak t em ,  cały czerwony 
w z a c h o d z ąc y m  s łońcu.  W y g lą d a ł  b a r  
d / c  s ta rczo  i nh poradnie ,  gdy k iwał

się w tak t  k r o k u  wierzchowca .  Mary 
nia z ro zum ia ła  nagle,  że dz iadek  n i ­
czego nie zdoła dokona ć ,  że to s p r a ­
wa ca łk iem beznadz ie jna .  W y o b r a ż a  
ła sobie z p la s t yką  zna n ą  ty lko k o ­
c h a j ą c y m  kob ie to m ,  k tó re  dręczy 
.śmiertelna obaw a  o los u k o c h a n e j  gło 
wy, tych dw ó c h  rycerzy ,  w p a d a j ą ­
cych  z b r o n ią  n a  siebie i pę ta jącego  
się mi ędzy  n imi  dz iad ka  ze śmieszną  
s t a r ą  karabe lą .  —  „Chrys te  P a n ie  —  
zaczęła się modl ić  dz iewczyna  —  T y 
wiesz.. .  Ty  przec ie  możesz. . ."  —  Słoń 
ce pochyl i ło  s ię  co raz  niżej,  t r a k t  
z ap ad a ł  już w cień, tylko wierzchołki  
brzóz  szeleści ły złotymi liśćmi. Od łąk  
wiało c h ł od em  i wilgocią.  P a n n a  Ma­
ryn ia  s ta ła  bez r u c h u ,  t a rg a n a  śtnier  
t e iny m nie pokojem.  Zbudzi ła ją -lo 
p ie ro  d ługa  k a r a w a n a  wozów wojsko  
wyełi Lę k a j ą c  się zaczepien ia  wróc i  
Ti na boczną  aleję i wolno ruszy ła  ku  
dworowi .

Im  j e d n a k  bliżej  była celu,  tym 
k''oik jej  s t a w a ł  się szybszy.  Od b r a m k i  
już biegła  Bez tchu wpadła  do  swego 
p o k o ju  i zaczęła się pośp iesznie  p r z e ­
bierać .  Gdvby ją k toś w owej  chwili 
zapyta ł ,  co ma  za z a m ia r  uczynić  za 
p ew ne  nie um ia ł ab y  odpowiedz ieć  nie 
ko nkre tn ego .  Dziaiała ca łkiem nie­
świadomie ,  p c h a n a  w e w n ę t r z n y m  na

ka zem  miłości .  Przez  okno  zawołała 
Janika, dz iadkow ego podręcznego ,  k a  
żąc m u  zap rząc  do p o d ja z d k a  kasz ta  
ria. Gdy c h ło pak  za jecha ł  p r z e d  g a ­
nek,  ws iad ła  \ po śp ie chem  i powie  
działa,  nac iąga jąc  rękawiczki :

—  Do Oszmiany l  Prę dk o ,  Janek ,  
j a k  tylko potraf isz.

IV.
Zajazd,  w k t ó r y m  po rucz ni k  Re- 

nauildt mia ł  kwate rę ,  i s tnieje do dziś 
dnia.  Jest  to duży  bu dy nek ,  z obszer 
n j m  pomiesz czeniem dla koni  i w o ­
zów, b ie g n ący m  wzdłuż  całego do m u 
od je dne j  b r a m y  wjazdowe j  do d r u ­
giej, szeroko  rozs iad ły z obsze rn ym  
o k a p e m  od t>łu (ongiś tu s iały żłoby), 
l k i łku  po k o ik a m i  dla gości i j e dną  iz 
b ą  obszern iej szą.  Za jazd ten pokaże  
ci k a ż d y  wt Oszmian iey  m i m o  że dziś 
nie od eg ry wa on żadne j  roli. Oczy wiś 
cie nie po ru czn ik  R ena uh l t  n a d a ł  inu 
t a k ą  sławę.  Spędził  tu  noc  w drodze  
dc Moskw y cesarz Napoleon .  A bez 
W7.ględu na  sy mp at ie  czy a n t yp a t ie  do  
tej  pos tac i ,  bez względu na lo, czy go 
nazw-iccic b o h a t e r e m  czy zabi jaką ,  po 
szczególne  e t a p y  jego m a rs z u  na 
wsc hód u tkw i ły  w p a m ię c i  ludzkiej .

P o ru c z n ik  Renauld t ,  gdv tak nagle 
opuści ł  Kapl iczn ik. ,  nie ochhidł  w dr  o 
dze do O sz mi nny  i p rzeleciał  przez 
ulice mia s teczka  lak szybko,  aż pa ru  
przy jac ió ł  zapyts  wało go Późnie j o ten 
galop.  Dnoie.ro gdv st raci ł  resztę tchu 
zawróc i ł  w s t ronę  d mm.  lVrn się tłu 
m aczy  fakt .  że kiedy Ju l iusz  w-padł 
do jego  k w a te r y  ni kt  nie zdotnł go po

w>adz cywilnych i wojsKowych oraz dele­
gatów wszystkich organizacyj społecz­
nych Molodeczna, na którym opracowa­
no w ogólnych zarysach program audycji. 
Na program ztożą się m in. nabożeństwo 
z kość oła garnizonowego, transmisja z 
wystawy rolniczej połączona z reproauk 
Cjami regionalnych chórów i orkiestr oraz 
reportaż z życia powiatu motodeczań- 
skiego (poświęcenie kamienia węgelne- 
go pod Dom Strzelecki, przekazanie 
przez Zw. Rezerw, karabinu maszynowe­
go i f. p.).

Weśwlig
—  Zapobiegawcze szczepienia. W

związku z zanotowaniem w różnych stro 
nach powiatu nieświeskiego sporadycz­
nych wypadków zachorowań na dur brzu 
szny i czerwonkę, lekarz powiatowy dr 
Łuszkiewicz przy intensywnym udziale ca 
łego aparatu sanitarnego rozpoczął przy 
musowe zapob egawcze szczepienia.

Wszystkie ośrodki zdrowia na terenie 
powiatu szczepią ludność bezpłatnie od 
rana do wieczora.

—  Na samolot dla armii. Spótdnielnie 
i przedsiębiorstwa handlowe skupujące 
w dużych ilośc:ach trzodę chlewną na ek 
sport zagranicę, a mające swój gtówny 
punkt ładunkowy na st. kol. Horodziej 
pow. nieświeskiego —  powzięty jed tomy 
ślnie uchwałę mocą której, każda zaku­
piona na wywóz sztuka trzody chlewnej 
jest opodatkowana kwotą 20 groszy na 
fundusz budowy samolotów dla armii. Z 
feqo tytułu wpłynęła już do Obwodu Po­
wiatowego lO PP  w Nieświeżu kwota po 
nad 2 tys. zJ. Zbiórkę na wspomniany cel 
prowadzona jest w dalszym ciągu.

—  Akcja biblioteczna. Celem wzbo­
gacenia i uaktywnienia 65 ruchomych bi 
bliotek szafkowych wędrujących po naj­
dalszych i najmniejszych zakątkach gmin 
nadgranicznych powiatu nieświeskiego na 
byfo ostatnio z funduszów gminnych kil 
kadziesiąf dziet na ogólną kwofę 1700 zł. 
Wydawnictwa są charakteru społeczno 
wychowawczeao. Książki zos*aly opra 
wionę i włączone na stałe do poszczę 
gólnych bibliotek.

Należy zaznaczyć, że kilkanaś-ie bi 
bliotek ufundowaty i oddały do użytku 
ludności wsi i zaścianków przygran:cz- 
nych miejscowe oddziaiy KOP.

—  Liczba członków Polskiego Czer­
wonego Krzyża w Nieświeżu w ostatnich 
czasach wybitnie wzrosta, przekracza ona 
liczbę 2 tys. osób

Mołodeczno
—  KARABIN M ASZYN O W Y DLA 

PUŁKU. W  kwietn:u r. b. zarząd powia­
towy Zw. Rezerwistów uchwalił ofiaro 
wać miejscowemu putkowi karabin maszy 
nowy wraz z koniem i uprzężą. Karabin 
będzie wkrółce zakupiony i wręczony 
uroczyście 10 października, po mszy świę 
łe] w kościele garnizonowym

Zgon dstecka w oodâ u
21 b. m., o god c 20,50 w pociągu 

Nr. 951 pomiędzy stacjami Leśna I Bara 
nowicze zmarło nagle na atak ślepe] 
kiszki 6-łełnłe dziecko, Nuchfm Płotka, 
zamieszkały w Świętej Woli, w pow. kos- 
sowskim. Po oględzinach lekarskich, zwło 
kl zabrała matka.

j jafótinow tć, gdzie się obecnie Re 
n a u ld t  może  o b racać  Jul iusz  za ­
t raci ł  zupełnie  r ó w n o w a g ę  umysłu .  
W y p y t y w a ł  każdego  na  p r a w o  i na 
lewo, ale r y w a l  znikł  bez śladu.  Oczy 
wiście w tak im  stan ic  podn iecenia  nie 
przyszło m u  na raz i e  na myśl  zajrzeć  
raz  jeszcze do k w a t e r y  Renauld ta .  Za 
s ta łby go w t e d y  gotu jącego  się do wy 
ja z d u  i syp iącego  p rzek le ńs t w a  tak  
s t raszne,  j ak ie  ty lko zna ł  ówczesny  
w i a l e  n i ew yb re dny  słownik żo łn ie r ­
ski.  Mógł się leż spodzie wać  każde j  
wizyty,  ty lko  nie tej, k t ó r a  go cze­
kała.

B O a  to b ow ie m  wizyta puz bawio  
na wszelkiego rozsądku,  n iemo żl iw a  
ze względu  na ówczesne zwyczaje i 
pcglądy,  A-łe p r a w d z i w a  mi łość  n igdy  
nie dba ła  an i  o rozsądek ,  an< o z w y ­
czaje.  K rok  p a n n y  Maryni  świadczy  
o jej  p r a w d z iw e j  energi i  1 nielic/.e- 
n i i  się z p rze szkod ami .  P o r u c z n ik  Re 
nauld t ,  gdy u j r za ł  j ą  w swoim poko ju  
skoczył  ku  n ie j  i p o r w a ł  ją za ręce. 
Cóż w ty m  dz iwnego.  Czyż m oż em y  
się dziwić wnioskowi  p o r u c z n ik a  Rc- 
r a u l d t a :  ty lko mi łość  mogła  tu  przy 
wieść dz iewczynę.  Czyż Renauld t  
mógł  wątpić,  że jest to m.łość  do nie 
go.

M e p a n n a  Ma rynia  z.mro/da go je 
d n y m  zdaniem:

—  K ocha m  p o r u c z n ik a  ‘J td insża  
Ciechockiego.

Renauld t  puści ł  ją odrazu .  Poczuł  
nagłą  grozę, grozę abso lu tne j  bezua- 
d ieinOści. G d \ b v  usłyszał  le słowa

Pisig do nas

W lidzkim urzędzie 
gminnym piują przez

okna i dzwi
Wiele mówimy o higienie. Załamuje­

my ręce nad jej stanem na wsi. Oczeku- 
jemy z utęsknieniem tych czasów, gdy 
wieśniak będzie uznawał ustęo, spluwa­
czkę, wietrzenie izby i fp. zasady.

Reprezentanci inteligencji pracującej 
na wsi, obok inn/ch zadań muszą propa 
gować najprymćywniejsze i najbardziej 
ważne urządzenia higieniczne. Szkoła 
posterunek policji i urząd gminny muszą 
ludności dawać przykład Trudno dziś już 
wyobrazić by w urzędzie gminy brakło 
ustępu, lub spluwaczki. Niestety zaledwie 
kitka dni temu miałem moż iośc obserwo 
wania jak w jednej z gmin pluło przez 
okna i drzwi! Myślatby ktoś, zdarzyło się 
to gdz'eś w zabitej deskami od świata 
dziurze? Ależ nie! Wypadek ten miał 
miejsce w mieście o trzydziestu tysiącach 
mieszkańców, położonym na węźle kole­
jowym! To bvf urząd obejmujący teren 
gminy lidzkiej, a mieszczący się w sanej 
Lidzie.

Miałem jakąś sprawę, zaszedłem do 
kancelarii i czekałem aż urzędnik zaiatwl 
dwóch interesantów którzy prowadzili z 
nim przez balustradę ożywioną rozmowę. 
Usiadłem na ławeczce, przy ofwar'ym 
oknie. Wtem obok mnie przeleciała piwo 
cina ł charakterystycznym strzyknięc em 
warg. To jeden z interesantów, rozmawia 
jących z urzędnikiem ulżyt sobie przy 
nadmiernym wydzielaniu gruczołów i »ra 
wdopodobn-e chronicznej wadzie dróg 
oddechowych. Skutek mego spojrzenia 
był taki, że następny raz plucie dokony­
wało się przez drzwi. Po obojętnych o- 
czach urzędnika widziałem, że jest ło 
powszedni ob.-azek, kłory nikogo nie 
dziwi.

Wychodząc przeskakiwałem przez 3 s 
plutą w korytarzu podłogę, a mijając ok 
no uważałem, by przypadkiem nie speł­
nić roli spluwaczki.

Czy to taki duży koszt ustawić parę 
spluwaczek? W.R.

Szczęśliwego rozwoju 
placówki I

W  Nieświeżu uruchomiona została w 
łych dniach przez dwuch robotników i  
funduszów przez nich zaoszczędzonycn—  
jedyna w pow.ecie garncarnia i tailarnla 
Nowa fabryczka wyrabis wszelkiego ro­
dzaju naczynia glinia ne pierwszej potrze 
by oraz kafle do pieców miejskich i wiej 
skich tj. węglowych i torfowych i jest w 
stanie zaopatrzyć potrzeby ludności cate 
go powiatu. Cbok fabryczki znajdu ą się 
duże pokłady doskonalej, wysokiego ga 
tunku, białej glinki.

Starania o przywrócenie 
ulg tmfawwh

W  zw.ązku z pro,ekierr. podwyższenia 
towarowej taryfy urzewozowej na kole­
jach sfery gospodarcze Wilsńszczyzny 
wszczętv starania o przywrócenie dla 
ziem północno-wschodnich przyznanych 
poprzednio ulg taryfowych. Ulgi te, jak 
wiadomo, zostały pochłonięte przez 
wprowadzone zniżki taryfowe w skah O- 
gólnopolskiej.

gdzieindziej’, w i n n y c h  okol icznoś­
ciach byłby  może  jeszcze walczył ,  je 
szcze m ia ł  nadz ie ję :  po ruczn ik  L u d ­
wik R enau ld t  nie zwykł  ła tw o p o d d a  
wać  się za w odom  lo-su. Ale te słowa 
tu, w jego poko ju ,  wypowiedz iane  
spo koj n ie  i to w chwili  gdy zalała go 
fafla na jwiękze j  w życiu radości ,  m a 
ły sens abso lu tn y  i n ieodwraca lny .  
Bez względu na  to, co o n im  sądził  
s ta ry  Giedroyć,  Renauld t  był  człow.e 
fciem su b te ln y m  i głęboko uczuc io­
wym. Można rzec śmiało,  że była to 
n a tu ra  poe tyc zna  w ówczesnym  tego 
s łowa znaczeniu.  Zresz tą  znaczenie  to 
jest  przecie wieczne.  Być może p an  
na Marynia ,  decydu jąc  się w chwil i  
sza lone j  t rwogi n a  tę wizytę,  po t ra f i  
ła in t u icy jn ie  ocenić c h a r a k t e r  Re- 
nauldta,  W  k a ż d y m  raz ie  słowa,  k tóre  
wypowiedz ia ła  by ły  g łę b o k o  t ra fne.  
Ró wnie  t r a fn e  by ło zdanie  nas t ępne

—  P a n  mn ie  g łęboko obraz ił  p o ­
r uc zni ku  Renauldt

Of icer  jęknął:
—  Madcmoissel le. .
Było to i przeproszenie ,  i s k r u c h a  

na j j ł ebsza ,  i pe łne  zadośćuczynien ie .  
T a  n iemożność  wypowiedzenia  ż a d ­
n y c h  innych  słówr, żadnego  bana lnego  
znania  świadczy  wedle mn ie  raz  ieSE 
cze o poe lrc / .uości  tego porywczego  
F ra n c u z a .  W  tym tonie p r os ty m ,  a 
peh.iyrn u zna n ia  własne j  winy,  znikła 
chwi low a b ru ta ln o ś ć  owego poea łun  
ku  z przed k i lku  godzin.  P a n n a  Marv 
,,;r •>., jo ocenić.

(D. c. n.)
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W torek

Dziś Bardomieja 
Jutro Kudwlka kr.

Wschód stonca — g. 4 m. 10 
Zachód słońca — g. 6 m. 31

ikfctbs'

Spottbrasicnia Zakładu Meteoroiojii USB 
V..loie cnia 23.\ 1H 1937' r.
Ciśnienie 758
Temperatura średnia -j- 18 
Temperotjre najwyższa -f 23 
Temperatura najniższa -f- 1'4 
Opad 2,7 
Wiali póln. wsch.
Tendencja bez zmian 
U w ag i: pochmurno, po pot. przelotne 

; .zcze

ErrewWywanf przebieg pogody w- PlM ‘a 
do wieczora dnia 24 b. m.

Pogoda o zachmurzeniu zmiennym z prze 
ktnymi deszczami i sklonnuścią do burz, 
gównie w dzielnicach południowych. Rai.o 
m ejscami mgły. Ciepło, słabe wiatry ( chwi­
lami umiarkowane, prz ważnie półnornn- 
v. sc hojnie.

W J I  F p y K A
DYŻt RY NO CNE A PT EK .

Dz'ś w nocy dyżuruję następujące ap ­
teki:

Jundziłla (Mackiewicza 33); Mańkowi 
cza (PTsudskiepo 30) Chróścickiego i 
Czaplińskiego (Ostrobramska 25); File 
monow!cza i Maciejewicza (Wielka 29); 
Petkiewicza i Januszkiewicza (Zarzecze 
Nr. 20).

Ponadto stale dyżuruję następujące 
apteki: Paka (Antokolska 42); Szantyra 
(Legionów 10) i Zajączkowskiego (Wito 
dowa 22)

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

h„J

Hotel EUROPEJSKI
Pierwszorzędny - Ceny przystępne. 
T l̂^fony w pokolach Winda osobowa

n o w o g r o d z k a

~~ Diaczego w Nowogródku droższe 
wędliny! N.e oa d zisiaj skarżę < ę kon­

sumenci, że ceny wędliny sę w Nowo 
E'Odku znacznie droższe, niż w tak'ch 

S'ołpcach czy Nieświeżu, gdzie nota 
bene wyrób wędlin jest lepszy, niż w
No Ogródku.

O S O R IS T A
— C-yriktor łtok-i państwowych h i  

YiVsw G'azek powrócił z urlopu w dn.
_2J, bm i objął urzędowan.e,

M IE JS K  4
— Prezydent Maleszewski rozpoczęł u 

uędowame Wczoraj powrócił z urlopu 
wypoczynkowego i obięł urzędowanie 
prezydent miasta Wilna dr Wiktor Ma i 
teszewski

— Przesadzanie drzew z ogrodka Ka 
ledrahego. W  związku 7 przyszłą reguła 
lacja placu Katedralnego i projektowanym 
zniesień _m ogródka przy '^ahdrze. Ma 
gis raf przystąpi? już do robót związanych 
z przesadzaniem drzew. Przesadzanie I u 
lu l anie d>-zew z ogródka przeprowsdzo 
ne l t  * e P ° zr,ą jesienia r. b. Regulacja 
p *co Ke'edralnego rozpoczęła zostanie

u osne r przyszłego.

S P R A W Y  S lK O L N n  
Kurator okręgu szkolnego wdeń-

s ego B. v7odecki pow rócił z urlopu 
w yp o c z yn .o v x g o  i u rz ę d o w a n ie .

> nictwo Prywatnej Żeńskiej 
c z k c y Z t ,  rodowe, Siow. „ S,uib 0oy
watesska w W  Inie komunikuje, ie  zaoisy
llCzen:C  do kasy tej  sę ;P riy)r owal, 0 
dzienrre w kancelarii ocJ g_ 1Q . ^  
13 e;. Wilno, ul. Bisk. Bundurskiego 4 6.

RÓ Jt v a
—  Starosta grodzki wileński w trybie 

aoministracyjnym ukarał; Za brak c« . w
skeple ubrań gotowych tzaaka Szczybuka 
(ul. Wielka) grzywnę zt 50 z zamianę 
na 10 dni aresztu;

za pobranie nadmiernej ceny za sma­
lec Michała Żylkiewicza fWileńska 20)—  
zt. 50 lub 5 dni aresztu;

za nieprzepisowa jazdę rowerami: 
Grzegorza Hejfeca (Zawalna 49), Srymo 
na Golankę (Podgorna 3), Pn',tanfeqo 
Sopacza (Malinowa 11), Karola Cnodofc- 
wa (U Poiowa 4), Moryca Londona (Pu 
znańsna 3 } Tadeusza Mickiew.cza (Biały 
zz" tek 5 a), Jana Lisov'skiego (Antoko! 
ska 1C4), Michała Rynkiewicza (W  Pohu­
lanka 34}, Kazimierza Wagnera (Sap e- 
żyńska 5).

Oto kilka cen porównawczych (w g 
obecnie obowiązujących cenników). Kg. 
szynki gotowanej w Stołpcach kosztuje 
3 zł., w Nowogródku 3,40; kiełoasa kra- 
kowsKa sucha w Stołpcach 2,20, w Now. 
2,80; polędwica w St. 3 zł., w N 4 zł.; 
salami w S. 3 zł., w N. 4 zł.

Czyż nie jesi to różnica zbyt rażąca, 
zwłaszcza gdy się weźmie pod uwagę, że 
wieprze w Nowogródku są tańsze niż w 
Stołpcdch! I jest ich wiecej...

—  Zawody konne. Urządzone p-zez 
Wscnodnio Kresowy Klub Jazdy w iecie 
zawody konne w dniach 21 i 22 b. m. 
były dla nowogiódzian nielada atrakcję. 
W  niedzielę przyglądało się wyścigom 
około 3.000 osób Nie brakło i pszyjezd 
nych

W  drugim dniu wyścigów zaszedł tra 
giczny wypadek. Oto jeden z oficerów 
w czasie brania przeszkody wypudł z sio 
dła I ude-zony zosłał przez konia tnk nie­
fortunnie, że doznał skaleczenia nogi, 
wobec czego odwieziono go do szpi­
tala sejmikowego.

Zawody trwały od 2 do 7 pp. i Lvły 
naogoł zbył monotonne

—  Zarząd SlownrZyszenta Rodziny ITzcii 
nlczcj, Koło Powiatowe w Nowogródku po 
dnie do wiadomości zainteresowanych, fe w 
dniu 26 sierpnia 1937 roku o godzinie 18 od 
będzie się •w lokalu przedszkola Stowarzyszę 
ni.L , Rodzina Urzędmcza", przy ul. Slonim 
skiej nr. 33 —  zebranie poświęcone sprawie 
przedszkola dla dzieci w wieku od ]at 3 do 
7-noiu.

—  Przedszkole Rodziny Urzędniczej. Z
dniem 3 września 1937 r. rozpoczyna *ię no 
wy rok szkolnjn Inform acje i zapisy codzien 
nie od godziny 1(1 do 12 z wyjątkiem niedziel 
i świąt, począwszy od dnia 25 sierpnia 1937 
r ,  w lol alu Przed.-zkoia: ulica Slonimsl a 33.

L I D Z  K A
—  PIORUN ZABIŁ STARUSZKĘ. —  

62-Ietnia Aleksandra Połukortowa, pasąt 
krowy w MorUhsriliszkach. gm elszyskiej, 
ukryła się w młodym lesl eprzel ulc^/ą, 
gdzie została rażona przez piorun. Za­
biegi lekarza okazały się bezskuteczne

—  Znowu grad kar za anarchię na dro­
gach publicznych. S!aro«two powiatowe w 
L id F c  postawiło sobie chwalebny cel upo­
rządkowania ruchu kołowego na drogach pu 
hlicznych. W  związku z tym urządzane są 
eo pewien czas na pfów nych traktach pod 
miastem obławy na osoby nieprzcslr/ega jące 
przepisów o ruchu.

Frzcd kilkoma dniami obtawa taka pod 
1 ierowniclwcm referenta '.i rnego mgr. E. 
Orłowskiego, inż. Dąbrowskiego i kier. korni 
saratu  asp. Okołowicza dala niebywale 
rtzujlaly. Ukarano doraźnym mandatem kar 
nem 173 furmanki 3 autobusy za przepełnić 
n>o i sporządzono 30 protoknłów.

W  związku z wejściom w- życie nowych 
przepisów o używaniu rowerów na d.rognrh 
publicznych frozp. z dnia 15 hpca 19.,7 r.) 
-wrócono również pilną uwagę na kolarzy,
1, (órzy również zbyt często g rze ją  przerwy 
ko przepisom o ruch.

•Tak się dowiadujemy przedsiew-zięta przez 
stsroslwvo akcja zmierzająca do uporządko­
wania ruchu na drogach publicznych będzie 
prowadzona z eatą bezwzględnością aż do 
skutku.

BARANCWICKA
—  „Domek szczęścia*’. G u menów Mojżesz 

(Szosowa 103) by! wielkim amatorem pici 
pięknej i spoi-kawszy otiegdaj na ulicy „weso 
lą towarzy&kę“  zaprosi! ją na kieliszek do 
knajpy, a gdyf już dobrze szumiało w głowie 
znalazł się nagle w domu swej towairzysrki. 
Gdy wróci! do domu spostrzegł t  przeraże- 
nitm, ie  mu brakuje 120 zł. w kieszeni i, co 
gorsza zupełnie nie przypomina sobie gdzie 
znajdował się ten ,,domek szczęścia*.

—  Udaremniona ucieczka z aresztu. F i l i ­
powicz .łan zam. w Krzywos.zynie nza durnu 
ju  sprawu** dosta! się do aresztu gminnego. 
Ponieważ nudziło się mu za czat manipulo­
wać przy kratach w oknie i około zamka w7 
drzwiach, a źe by! chłopem silnym  i pomy­
słowym rozgiął kraty i c-liciab pójść sobie 
na spacer przez okno. Okazało się tn jednak 
niemożliwe, gdyż by! zbyt gruby. Wtedy 
znów zwrócił swą uwagę na zamek w 
drzwiach i już zostawał tylko jeden krok do 
zwycięstwa, gdy nagle usłyszał łomot dozor 
en, no i zaproponowano potem niespokojne­
mu klicnlowu inną „dogodniejszą** celę.

K > "m  d ^ o m - a t

Wczoraj donieś].uny o zamachu samobój ! 
czv,u nieznanego mężczyzny, który rzuci! się 1 
na' ‘ z*, poleskim przejeździć kolejowym
poć kota midcho,lżącego pociągu i doznał
. . , . .  ̂ n/i^neral dotychczas ntecięzkicli obrażeń. Dcspt . . . .

. . * t Wobec nieodnalezicoezyskał pryztomnosci.
nia przy nim dokumentów, nazw j ^
nie z o s l a n a  razie us.alnne.

Jest to mężczyzna lat około tizjdziesu, 
ubrany w białe spodnie, czarną marynarkę » 
oraz koszulę w kraty. ^ *

Meżllwof^. porozumienia
w stralku pracowników masarni

W  strajku pracowników w;ększych ma : 
sarni wileńskich zarysowała się niespodzie 
wanie możliwość porozumienia. Pracoda 
wc/ prawdopodobnie w związku z moż­
liwością zmuszenia ich do orzyjęcia wa 
runków sfrajKujacych przez uznanie is- 
tniejacei w mn.ejszych masarniach umowy

zbiorowej za powszechnie obowiązującą, 
wyrazili chęć nawiązania ponownych per 
traktacyj z pracownikami i ew, przyjęcia 
ich warunków.

Istnieje możliwość zorganizowania 
konferencji w Inspektoracie Pracy z udzia 
łem obu stron zamteresowanych. (z)

Echa zajścia na plaży W ito w s k ie j
Przedwczesna „ewakuacja1* Wałckumpii. Strzały... na postrach

Aresztowania
Sobotnie zajście na plaży Werków 

sklej, o którym donosiliśmy, wywołało 
żywe poruszenie wśród letników, zatniesz 
katych w Wolokumpll, Trynopolu I Wer­
kach. Znalazło to wyraz w masowej, szyb 
klej „ewakuacji" tych miejscowości przez 
letników. W  ciągu niedzieli I poniedział­
ku długie korowody furmanek I platform 
ciężarowych ciągnęły szosą Anłokolską 
w kierunku miasta. Letnicy uciekli do mia 
sta mimo dość pięknej pogody, mimo, 
te lasy nasiąknie te wilgocią ostatnich de 
szczów nigdy tak upajająco nic pachniały 
jak teraz. Ale strach ma wielkie oczy.

Należy dodać, ie  nastrete fe wcale 
nls były na miejscu, bowiem policja po 
zajściu na plaży Werkowskiej, jak już o 
tym donosiliśmy, wzmocniła słuigę pa­
trolową w tych miejscowościach I porzą 
dek nigdzie nie został zakłócony.

Co do samego zajścia na plaży Wer

w A 'e '* o 4 y

W czo ra j  rozpoczą ł  u r lo p  w y p o ­
c z y n k o w y  w o je w o d a  wi leński  L u d ­
wik Bociańsk i  Zas tępuje  go w czasie 
n ieobecnośc i wicewo jewoda  R a k o w ­
ski. (b)

Sfeeteczne teptente
nielegalnego handlu materia­

łami powojennymi
W  ciągu ostatnich paru miesięcy pro 

wadzona jest na Wileńszczyźnie ‘nłensyw 
na walka z nielegalnym handlem f. zw ma 
teridlem pcwojennym

Do nasilenia tej walki przyczynił się 
fakt udzielenia koncesji na zbiórkę mate 
riałów powojennych, gen. Skierskiemu i 
kpt. Rogozińskiemu, przyczym len osfafn: 
poświęci! wieie energii sprawie tępienia 
nielegalnego handlu materiałami powojen 
nymi.

Rewizje i konfiskaty materiałów powo 
jennych u nielegalnych handlarzy przy 
czyniły się do stopniowego zaniku fego 
handlu, a szczególnie nielegalnego hand 
lu prochem, który up-awiany byt na W'- 
leńszczyźnie w znacznych rozmiarach.

Należy jeszcze dodać, ze nielegalny 
handel materiałami powojennymi pociąg 
nąt często ofiary w ludziach, bowiem w ie 
śniący zbierający materia! oowojenny dla 
nielegalnych handlarzy, manipuluiąc zna­
lezionymi granałam. Iud pociskami, powo 
dowali częsfo wybuchy, co nie jeden przy 
płacił życiem.

I z lego punkfu widzema akcja zwal­
czania lego procederu zasługuje na pełne 
uznanie.

E c h a  r a d i ó w  p

Odkryiamy towsietaię
Ostatni „nasz ^ ra j'1 przyniósł doskonalą 

pogadankę J  Rolickiego p. t. Nowojelnia. By 
ta to pogadanka z typu odkrywczych. Któż 
słyszał o Nowojelni? Kto wic, że Nowojelnia 
jest Otwockiem Ziem W schodnich? Kto zda­
je so-bie sprawę z sanatoryjnych możliwości
Nowojelni?

Autor pogadank5 odkrył Nowojelnię. N a­
leży mu się za to uznanie. Form a lekka, bar­
wna i żywa przystroiła nasze ubogie sosenki 
i piaski w szalki raczej poetyczne niż realne.

Ostatnia W ie c z o r y n k a  znowu się nam  u- 
dała co z Tadością podk-eślamy. „ l a k  to u 
nas vi R ie !k iszkach“  nie odznaczała s?” może 
hum orem  szampnńsk m a le  w ino M ako w ­
skiego z Kruszw icy  szum iało n iew ąfpFw .-  
w tej W ieczorynce. A to już w iele, ho jak  
pisałem  k ilkak-o ln ic, hum or h idow v jest 
n rjtrudn ie jszą  form ą hum oru. j

Pragnę w fjrm miejscu podsunąć autorom 
kilka pomysłów. A gdyby tak opracować sze 
reg Wieczorynek powiatowych t lamenlamt 
dziada a la Szopka na stosuncćzki miejsco­
we? (Coś w rodzaju wyprawy do Nadctnwn 
Lwowskiej Fa li!.

Po trzebna jest jednak naszej M S  — Y> ie- 
czorjn.-e pewna akcja konkretna. Wieczoryn 
La na dożynkach, W ieczorynką jia grzybo­
braniu. odpuście, na kolei, w autobusie. Sa­
me opowiadanie kawałów może w końcu 
znużyć słuchaczy, jako że zapas kawałów Iu 
do-A .clj jest z natury rzeczy szczupły

Pożądane byk żiy poza tym rozszerzenie 
Yi ire/.orynk-i do i>0 minnl. Wszystkie gtosy 
napływają e ze wsi twioid/ą nnisono, że w 
świetheacti i szkołach jest to f. zw. pozycja 1 
„m urowana". ,

kowskiej nie zostało one całkowicie wy 
|aśnione dotychczas.

W  wyniku dochodzenia zostali. Jak 
nas Informują, zatrzymani 3-J Żydzi: na 
uczycie! Sefel, niejaki Lejba Lewin oraz 
Saul Rejzin, redaktor żydowskie) gazety 
„Tog".

Szczegóły dochodzenia nie są na 
razie znane.

Na marginesie lego wypadku wyda 
rzyło się również onegdaj koło godziny 
8 wieczorem w pobliżu Kolonii Magist­
rackiej następujące zajście:

Z zapadnięciem zmroku oo strony 
szosy ukazała się grupa, złciona x 15 
osobników, która zaczęta obrzucać kamie 
nlaml letniska. Jeden z właścicieli letnisk, 
policjant, oddał kilka strzałów rewolwe 
rowych na postrach, czym zmusił napasłnl 
ków do ucieczki. Poza tym spokój nlg 
dzle nie został zakłócony. (c)

TEATR i MUZYKA
M IE JS K I  T EA T R  L E T N I W  O G RO D ZIE 

. PO -BERN A RD YN SK IM .
—  Dzisiaj we w lor :k wic --.i o godz, 

8 15 na przedstaw-kmiu po ctnach propagam 
dowyeh, dana będzie wsp '-zesna komedia 
polska Romana Niewinrowicza n. t. „Gdzie 
diabeł nie może"....

—  Jutro  w środj dnia 25 bm. o godz 8,15 
sviecz. „Gdzie diabeł nie może",..

T EA T R  M UZYCZN Y „L U T N IA ".
—  Ostainie przedstawienie operetki „Pe- 

richola".
—  Dziś grany będzie vr dalszym ciązn l i c  

śmiertelny utwór Offenbacha Pericbola1".
Ceny propagandowe.
—  „Baron  Cygański". Jutro ukaże stę 

ogólnie łubiana operetka J . SLanssc „łbnoii 
C jeańskl". W  roji Arseny wystani laureatko 
ł-oukursu śpiew-czego w W iedn ia L. Lew ic 
ka'.

Ceny p-opagandowe.
— „Róża . tambulu". P . zygotom ania cf« 

wystawienia słynnej ô pe 't ik i L . Fa a „Róża 
Stam bułu" w catej pcłni‘‘. Prem iera w przy
szlym tygodniu ,

— I?a>cl Parnella w „L ii ln i" . Sensacta dfa 
m ifośniVów tańca lsedą wyslenv zespołu ba,b_ 
k 'W ego  Parnella kóry po riumfach grani 
cą zawita do naszego miasta. Proeram zawie 
rać będzie 20 poematow tanecznych w  o]im 
pijskit.] obsadzie z F  'li.k«>m ram ellcm  l Zi
zi Halama na czele. .

P ierw **1. ś-.-j.rir.fliu' w niedzielę
29 hm.

W ia r t f im n ś f i
„SPO SÓ B N «  KOBIETY".

Skecz radiowy.
Skecz radiowy Jsrzeqo Gerżabka, któ 

ry nada Rozgłośnia Poznańska w orogre 
rn.e ogóh3polsk'm dr>. 24 7111 o godz. 
1 ^0 —  lo ieszcze jedno spojrzenie na 
odw:eczny problem miłości; przyj scie 
podaje przyjacielowi mezawod-v sposób, 
w 'ak! można zbedać duszę kobiet* 
przej-zeć ją pa wylot. Usłyszymy co z te­
go wynikło.

SŁONECZNA >UDYCJA RADIOW A 
w Teatrze Wyobrair.l.

Audycja, którą wystawia Teatr W yob ­
raźni d-. 24 .VII! o godz. 20,05 przeniesie 
radiosłuchaczy nad błękitny Adratyk 
do Jugosławii. W  słuchowisku tym pc 
dziwiać będzie można panoramę poiuc 
niowego krajobrazu, przy czym pieś * 
jugosłowiańskie, pieśni marynarzy na 5*at 
ku. feslival luaowy w Zagrzebiu, pocz,e 
południa, odmalują urok legc tę o’ycz 
nego kraju. Część literacką audycji pra­
cował Antoni Chocieszynski, część mu 
zyczną —  Slan‘sław Roy.

LAURKA.
Laurka to dość naiwny sposób wyra­

żania swych życzeń i dość zeslanaaryzo 
wa łych uczuć. Jeśli laurki otiarowuią dzie 
ci, obiektywny widz, a w'ęc człow:ek, k'ó 
ry nie musi patrzeć na to z urzędowo 
wzruszoną miną, może się bardzo urado 
wać i uśmiać. O takiej laurdce będzie wla 
śnie mowa w monologu pióra Jarosława 
Nikilina p t. „Laurka", kfó-y będzie wv 
-toszony przed mikrofonem we wiń k. 
24 sierpnia, o godz. ''8 30.

SKRZYNKA OO Ó LN a .
Radio chętnie dzieli się ze skiclmcra- 

mi swym, jeśli lak powiedzieć można, 
doświadczeniem, chęln.e nawiązuje z n1 
mi kontakt i wyrmanę myśli za pomocą 
listów ze strony radiosłuczaców, za po­
mocą skrzynki ze strony radia. Taka w'a:' 
nię „skrzynkę ogólną" poprowadzi dla 
słuchaczów radia we środę, 25 sierpnia,

M*cg!strat dsży
do gospodarczego podniesie­

nia przedmieść
Zarząd miasta postanowił zwrócić 

szczególną uwagę na słan przedrtreść wi 
lenskich i dążyć do ich gospodarczego po 
dniesienia. W  tym ceiu niedawno utwo^zo 
ny został przy Zarząd: ie miejskim spec 
jal.ny referat rolnictwa. Referat ten przede 
wszystkim będzie dażyl do rozpcwszech 
niectia wzo-owo prowadzonych ogródków 
na przeomieśc:ach. Już obecnie wyznaczo 
ne zostały nagrody dla założycieli tego 
rodzaju ogródków. Narazie wobec lego, 
że referat powstał zaledw.e p-zed mieslą 
cem i tegoroczny budzel m. Wilna nie 
przewiduje większych sum na zagospoda 
rowanie przedmieść, magisłral na nagrody 
dla założycieli wzorowych ogródków owo 
cowych przeznaczył zaledwie 1000 *ł. Od 
przyszłego roku na cel ten kredyty będę 
znacznie większe, a nawet przewidziane 
jest zrciagmęcie szeregu pożyczek bądz 
w Banku G o sd . Kr , bądź też w Ko
munalnym.

Trudności w b 
M rn

Białostocki pi zemysł włókienniczy 
odczuwa ostatnio w znacznym stopniu 
ciasnotę gotówkową. Wpłynęło na ło w 
pierwszym rzędzie dokonywanie w r. b, 
obrotów bezgotówkowych przy dużych 
kosztach w kalkulacji ogólnej robocizny, 
dcrcnodzących do 50 proc.

KINA I FILMY
„PARAD A M IŁO ŚC I"

(Helios)
Bardzo dobry pomysł z lym winow e 

niem. „Parada miłości" stanowiła swego 
czasu etap —  marsz rewolucyjny wkracza 
Jącej na ekran najlepszej operetki. I dla 
tego warło dziś obejrzeć ło I zrobić ge 
neralny rachunek zdobyczy. Dla lerhn kl 
wypadnie plus, zdjęcia isfo*nie robi S'g 
teraz o wiele lepsze, chociażby len bale! 
w rzucie, gra białych plam r>a czarnym 
parkiecie —  tesł artystycznie doskonalą 
fotografią. Reszta zdzięć chwilami wyreż 
n‘e już pachnie starzyzną. Natomiast g-a 
1 strona muzyczna —  na długo jeszcze pa 
zostaną bezkonkurencyjne

To łeż reklamowarre „Pa-ady , jako 
„nowa edycja" —  pozbawione jest sen 
su nie mówiąc i iż o prawdz e.

Cheyalier ma łak wspaniale rzeżL c 
ną muskulalurę twarzy, Łe subtelne przed 
cie od uśmiechu do skrzyw ien!a jes' całą 
gamą arcypociesznych grymasów. Wspa 
niałą parą groteskowych łaneerzy i korni 
ków są Łupino Lane Lman Rcth Jeanetłe 
Mac Donald śp ewa du ,̂. sheznie —  mc 
że tylko rażą nas dziś te kiótk'e : wąsk e 
szały..

Mnóstwo dobrych zabawnych syfuacyj, 
szybkich najprośc ej pomyślanych zbliżeń 
wielka dbałość o pogodą formy—  tworzą 
całość, która szybko me wielrzeie z pa 
mięci. A siła ehakcyjna ssmei operetki— 
pozr jej wykonawcami —  leży chyba w 
tym jeszcze, ze budowa jest bezprelens:c 
naina, że partie śpiewane n:e są margi 
nesem fabuły, nie są nj,czem „na niby" — 
a!e poproslu biorą w niej udział

Nad program pokazano nam aż dwa 
Pa*y. Kronikę prześwietloną i nieudaną lo 
tograł.cznie —  oraz obrazek w cuchnl 
Z, . Pań Domu. W  rondelkech i talerzach 
można się przejrzeć, co do ekonomii ,,e 
konomteznych" szał pokłócić —  a nad 
lekstem słownym głęboko zastanowić, Co 
ło znaczy np., ie  „poziom pracy mu mie. 
80 cm." ! ie  „robola powmna odoywać 
się na lewo"? Kakaś lewoskrętna nrsłyka 
na niskim poziom'e!

^ A D  I O
ŚRODA, dnia 25 sierpnia 1937 r.

6 15 —  Pieśń; C,18 —  Gimna6lyka- 6,38 —* 
Muzyka; 7 00 —  Dziennik poranny; 7„10 —  
Muzyka; 8.00— 11,57 —  Przerwa; 11,57 — 
Sygnał czastK 12.03 —  Dziennik poi.: 12 15—- 
Chwilka litewska; 12,77 —  Kom.ort; 13,0’ — 
Piosenki w wykonaniu Stefana M łasa; 13.15
— Audycja życzeń dla dzieci; 13,45 —  Muzy 
ka popularna; 14,00 —  ,,Szl.ocl w  anegdo­
tach ‘; 14,05— 15,00 —  Przerwa; 15 0( —
Picsenki Tóżnych narodów; 15,10 —  Życie 
1 nltura]ne; 15.15 —  „Kanada pachnąca ży 
w icą“  Arkadego 1 iedlern: 15.25 — Arie ope 
rowe: 15.45 —  Wiadoniości gospodarcze;
16,00 -- Miedzy polskimi i francuskimi w lor 
szami —  szkic z cvklu mojego warsztatu 
Ju liana P-zyl,osia; 10.15 —  14 Targi Pole­
sk i" —  lransmis‘a z K litk a ; 16 45 Roman 
Saiiguszko — nde/.cl wvgt. Di: H-sz.i_rd Mie 
nicki; 17.00 —  Koncert -o’istów: T7„53 — 
Kauczuk —  pogadanka — wygi. Ludwik 
A win: 18 00 -- Chwila Biura Słudiów; IS.10 
Tańce stytizowan.: 18,40 —  Program l.a 
czwartek; 18.45 — M il. wiad. sportowe; 18 50 
Pogadanka; 19,00 —  Koncert symf • 19 10 —  
Skrzwnka og. ]na prowadzi dyr. Janu-.z Żu 
.awski; 19.50 —  kYiadomości sportowe: 20 00
—  Koncert orkiestry mnndolinintów , Ka„ka- 
da“ . 20.45 —  Dziennik wiecz. 20 55 —  Poga 
danka; 21.00 —  Koncrrt rhopinnw.ski w w y­
konaniu Zofii .laroszcwicz-IIulanickiej; 21,45
—  Dni powszednia państwa Kowalskich; 
22 00 —  Muzyka taneczna; 22.50 —  Ostatnie 
wiadomości; 23.00 —  Tańczymy; 23 10 —  W  
przerwie „Fraszki na d«d>ranoc“  23 30 
7alnńe.7enie
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POKOJE
TAMIE CZYSTE i CICHE 
W HOTELU ROYAL

Warszawa Chmielna 3*
Ola pp. czytelników „Kunera Wlleńsk.* 

15% rabatu

[k a ż d y
PRZEMYSŁOWIEC
1 ' T T p i r  p  H U R T O W N IKu  r  i  ł , i UŁ t a l is t a

ż y t k a  t o b i e  n a j l e p s z ą  k l i j e n t e l ę  
o j ł a t z a j ą c  s i ę  w  n a j p o p u l a r n i e j -  
• z e m  p i ś m i e  c o d z i e n n e m  
n a  Z i e m i a c h  P ó ł n , - W s c h o d n i c h

KURJER WILEŃSKI
WILNO ul. Bisk Bandurskiego tel. 99

DAKCJA I ADMINISTRACJA:
■<"nto P.K.O 700.312 

B t r a l a — Wilno. ul. Biskupa Bandurskiego 4 
lakcja: te) 79—godziny przyjęć i —3 pc połr Jniu 
mitiistracja: tel. 99—czynna od godz 9.30— 15,30 
ikarnla: te! 3-40 Redakcja tę jplsów nie zwraca

O d u z i. ly . Nowogródek, uL Kościelna 4 
LMa, nl. Zamkowa 41 

Baranowicza. ul. Mickiewicza 1
P r z e d s t a w i c i e l e :  Kiec. Nieśwlei. Slonim, 

Szvzuc zvn, Stołpce, Woloźyn, Wllejkr

CENA PRENUMERATY miesięcznie: i  od­
noszeniem do domu w kraju — 3 zł., za gra­
nicą 0 zł., z odbiorem w administracji zł. 2.60 
na wsi, w miejscowościach gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ant agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, pizad tekstem 75 gr., «  tekście óC gr-, 
za teksteu 30 £r., kronik i redakc i komunikaty 60 gr. a wiersz j-e-dnossp. 
Do Uch cen dolicza się ,a ogłoszenia Cyirowe i tahelaryczne 50%. Układ 
ogłoszeń w tek ;cle 5-cio łamowy, za tekctera 10-łair nr.v. Za treść ogłoszeń
I ruu „ę .nadesłane* redakcja n1e odpowiada. Administracja zastrzega sobie
prawo zmiany tennlnu druku ogłoszeń i nic przyjmuje zas, *zeże nP ĵsca 

Ogłószenia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 19.

Wydawnictwo „Kurjer W lle iskł" Sp. z o. o. Druk, „Znicz", Wilno, ul. Blsk, Bandurskiego 4, tel. 3 40 Redaktor odp. Ja N PUPIAŁŁO.

Są gusta I guściki
Im ć W araks, bohater poniższej noiatki, 

Ja k  to wynika z meldunku Ju liana Łapkow- 
slciego (Śniegowa 34), złożonego w ^ o ra j w 
policji, guslował w... czlernastolatkach.

Być może, że Ju lian  Łapow&ki nie brał iby 
tigo wcale za z!e swemu 35 letniemu sąsiado 
wi, gdyby ten ostatni nio obdarzał specjał 
nym zaufaniem jego... 1 U etn ie j pasierbicy.

Ojczym nie chciał tego tolerować i kate 
goiycznie zabronił pasierbicy spotykać się z 
Waraksem.

Gdy ten ostatni dowiedział się o tym za 
cząl Łnpkowskiego leroryzować i wreszcie... 
zagrozi! śmiercią.

Łapkowski nie czekając, aż W araks speł 
ni swe pogróżki udał s:ę do komisariatu i 
złożyt powyższy meldunek. (c)

14 letni pc. zukiwacz
p r 7 y g ó d

Z domu rodzicielskiego przy ulicy Dziel 
nej 40 zbiegi 14-lctni Ilomnn Błażewicz. Cliło 
piec zaopatrzył się przed ucieczką w gotów 
kę, załiierając rodzicom 35 zł Ponadto m iał 
on podobno oszczędności

Nieodwołalnie ostatni dzień MARTA EGGERTH w filmie „Narzeczona z W ed n la "

*  A lb e r t  P r e i ? D a n i f i l l e  D a r r  Eux
jfM  oraz lucien Baroux w najpiękn ejszym filmie

w Nieznośna dziewczyna

Wycieczka posłów i senatorów na Śląsku

Do Kefov'ic*przybyta iy ,u n u ,a  .j. igw >caa;oro«( l marszałkiem banału Pry 
storem na czeie, celem zwiedzania szeregu przedsiębiorstw śląskich. Zdjęcie 
przedslawia grupę postów i senatorów z marszałkiem Prysforem (w środku) pod­

czas zwiedzania hufy cynku Spółki G.esche w Szopienicach.

arada samochodów w Paryża

UśHflSi# P 3 ifeCK$>
W e wsi Dubrowo pow. baranowickfe 

go rolnik Anłończyk, obarczony dość li­
czną rodziną, gdy przyszło na świat nowe 
dziecko, zaczął namawiać żonę Antoninę 
żeby je udusiła.

Żona stanowczo lentu się sprzeciwiła. 
Wówczas ojciec sam własnymi rękami u- 
dusił dziecko. Żona Jednak to przemil­
czała I rozgłosiła w sąsiedztwie, te dzie­
cko umarło naturalną śmiercią.

Po jakimś czasie, gdy Antonina zasz 
ła znów w ciążę, mąż zaczął maltreto­
wać bledną kobietę w niemożliwy spo­
sób. Domagał się, żeby spędziła płód 
zona zas nie chciała ooddać się tej rpe 
racji. Wyprowadzona z równowagi konie 
la zwierzyła się sąsiadkom. W  krótkim 
czasie sprawa doszła do policji. Anłoń­
czyk został aresztowany.

Giełda zbożowo-towarowa 
i lniarska w Wilnie

z dnia 23 sierpnia 1937 r 
Ceny za towar średniel handlowej Ja­

kości, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor­
malnej taryfie przewozowej (ien za 1000 kg. 
f-co wag. sL zał.) Ziemiopłody — w ładun­
kach wagonowych, mąka i otręby—w mniej-
szych Ilościach. W zfo*ychi
Ż y t o  I stand. 696 g/l 23 75 24 50

II . 670 , 23 25 23.75
Pszenica I „ 730 „ 31.— 32.—

II „  710 „ 29- 30 -
Jęczmień I .  678/673 „ (kasz.) — —

„ Ii .  649 . . — —
„ III . 620,5. (ciast.) 17.50 18.-

Owies I 16J „ 20.75 22.—
II .  445 . 19.- 20.—

Gryka „ 610 , 26.25 26.75
Mąka pszen. gat. I 0—65% — —

. .  .  1-fl 65-70% 46 50 47.—
„ „ ,  II R 65-75% 38.75 39.-
, .  . III 70-75% 30.75 31.50
„ „ pastewna — —
. żytnia gat. I 0—50% 35.50 36.-
. . „ I  P—65% 33.50 34 —

II 50—*5% 26.50 27.50
. „ razowa do 95% 2 6 - 2o.50

Otręby pszenne miałkie przem
stand. 16.25 16.75

, żytnie przem siana 15.75 16.25
Lubin niebieski — —

Siemię lniane b. 90% f-co w. s. z. 40.50 41 75

Prywatna Koedukacyjna Srkola Powszechna 
„N A JZA  SZKOŁA" i PRZEDSZKOLE

B. MflCriCEWlCZOWEJ ul Mickiewicza 19-22 
Przyjmuje zapisy codziennie od 11-14 

Bezpłatne komplety jęz. francusk, I nlemieck.

_  _  • Dziś Potężny arcyfilm. Laureat Akademii Filmowej
CASINO | W iktor Mc La g lin

śmiemy, łw f  n  i_bawi poryw, -lajnowsz sukcesie
Nad program: 
D O D A T K I .

” • , , Ol IHTW1-T ’ J/UI ¥ w ■ • C4j 1

B R U T A L
C l l f H I T f l Y l f l U  - Dziś król sensacji HARRY PEEL
ŚWIATOWID i ■■ ■
w swej namów I na|- Q Q  ^ I N U  

lepszej isreacji w filmie W  ■ ■ W 0 9  ■
Petna grozy mrożącą krevr w żytach acei a z pantera, Emocjonująca walka 2 samocho­

dów nad brzegiem przepaści. Nad program: finluaiia.

vGKji£KQ I “  Katarzyna Hepburn , Charlesv Boyer
w pierw ^ym fFm ie amerv' »p«.kim zreBli’  ̂ "mn soe^j^mo

dla liuropy p. t ^ L E Ż ^  D C  '  ’ £  B  i F
Nad prnąnąm UROZMAICONE DODATKI, p<icz seansów o 6-ej, a nio Iz. i św. o 4-cj

W  Szkolnictwie odbyt s ę ostatnio pokaz samochodów na jedenj z uilc tego mia 
tła. Defiladę auł otwierał jeaen z najstarszych samochodów znajdujących się w 

Szwecji, którego używał król Gustaw V, w r 1905.

Odnalezienie ekspedycji polarnej z t .  1912

Zaoowiedź
Podaje się do ogólnej -wiadomości, że 

handlarz P iotr OiecJtno, zamieszkały w Swię- 
cianach ujiea ,Struno jska 30, syn handlarza 
P io lra  Olechny i żony jego Jadw ig i z domu 
Niedźwiecka, zamieszkałych w W iln ie, m ia­
sto powałowe, Natalia KLmieciik bez zawo­
du, zamieszkała w Bydgoszczy, Urocza 6, 
córka zmarłego malarza Stanisława Kimie- 
cika, ostatnio zamieszkałego w Koronowie, 
i żony lego Berty z domu Aust, obecnie za­
mężnej z handlarzem Jakubem Dumaszeńko, 
zam.esz.kalej w Bydgoszczy, chcąc zawrzeć 
zw.ązek małżeński. Obwieszczenie o zupo 
wiodzi nastąpić winno w Bydgoszczy i w 
gazecie „Kurierze W ileńskim 11

Bydgoszcz, dnia 21 sierpnia 1937 r.
Urzędnik stanu cywilnego 

(—) Aullcli.
(Pieczęć) D yrek tor

W miejscowości Tromsó zosrały odnalezione szcząfki niemieckiej ekspadycj, polat 
nej z r. 1912. Na zdjęciu widzimy siatek kpt. Schródera znanego badacza okolic 
podbiegunowych, który pierwszy odnalazł szczątki dawnej ekspedycji polarnej.

Oswoiona Małpa w Londyńskim Zoo

Sygnatura 192/37

Obwieszczenie
o !icvtacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w Lidzie 1-go 
rewiru W incenty Grużdż, mający kancelarię 
w I idzie ul Suwalska Nr. G4 na podstawie 
arl. 002 K. P. C. podaje do pubjicznej wia 
dnmości. że dnia 31 sie-pnia 1937 r. o godz. 
10 w maj. fłermaniszki, gm. worniańskiej 
odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, nale 
żąrych do Lconidasza Kulliickiego, składają­
cych się z 1 siewnika dla nawozów sztucz­
nych firm y , Wąskiego1* I 1 żniwiarki f rmy 
„Mcssej i Ilo rys11 oszacowanych na iąezną 
smnę tl. 1800.

Ruchomości powy ższe można oglądać w 
dmn licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna 
czonym.

Dnia 13 sierpnia 19S7 r.
Komornik 

W i n c e n t y  Grużdż.

Sygnatura: Km. 472/37.

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

Niejednoicroinie zwierzęia dadzą się ao tego stopnia ułaskawić, że wykonują 
szereg rozmaitych prac. Szczególnie dużą pojętność wykazują małpy. Na zdję­
ciu widjimy moment harmonijnej pracy m.ędzy dozorcą ogrodu zoccgicznego 
ą małpa. Człowiek i małpa pracują razem przy umacnianiu jednego z pawio

nów w londyńskim Zoo.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
R I. O. K. w Lidzie składa tą drogą po­

dziękowanie Notariuszowi p, Józefowi Dwo- 
«tko\s*kiemu —  za ofiarowanie 37 książek 
beletrystycznych —  na oświatę robotniczą.

Zarząd.

Centralne B iuro  Zakupów Polskich Kolei 
Państwowych zwraca uwagę na ogłoszenie j 
przetargu na dostawę podkładów, podroz- 
jazdnic, mostownic i słupów teletechnicznych 
dia potrzeb P. K. P. w  1938 r. v  Monitorze i 
Polskim Nr 189, zdnia 19 sierpnia 1937 r. I

Komornik Sądu Grodzkiego w Baranowi 
czach Stanisław Paderewski, mający kance 
larię w Baranowiczach, u], Orzeszkowej Nr. 6 
na podstawie art. 002 K. P. C. podaje do 
piibHznej wiadomości, że dr u 20 września 
1937 r. o godz. 9 w Baranowie rach, przy ul. 
Sadowej Nr. 9 odbędzie się 2-ga ,icytacja 
ruchomości, należącyoh Jo  OKmpii Olejnieza 
kowskiej po mężu Ze.jtc, składających s:e 
z fcufetu, szafy-bieliźniai ki, lustra tremo i
radioaparatu f Philips 4-lampowego, oszaco 
nnnych na sumę zł. 6 0.

Ruchomośi i powyższe możn i oglądać w 
dniu licytacji wT miejscu i czasie wyżej ozna 
czonym.

18 sierpna 1937 r.
Komornik 

Stanisław Paderewski

Znaczki
pocztowe — Bloczki z 
okazji pobytu Kró la  
Rjmunli przyjmuje: 
Polska flge icja Fila­
telistyczna Warszawa,

Szpitalna 6 5.

Zgubione
Dowóa osobisty Nr, 
111, wyaany przez 
StaTostwo Zamojskie, 
woj. Lubelskiego 1 
książeczkę wojskową 
wydaną przez P.K (J. 
w Zamościu na Imię 
Lój Józefa syna Ja ­
kuba I Marianny, za­
mieszkałego w Bara­
nowiczach — unieważ­
nia sie

Gospodyni
inteligentna, samotna 
zajmie się prowadze­
niem domu I biura 
a także pielęgnacją 
chorych jako facho­
wa z po'ecenlami 
siostra - pielęgniarka. 
Wilno. Wiłkomirska 
3 m. 8, wejście fron 

towe obok apteki.

Zgubiony
dowód osobisty, wyd. 
na imię Dawida Lej- 
biskiego. przez Staro­
stwo Święciańskie, u- 

nięważnla się.

Służąca
uczciwa, pracowita, 
znająca się na kuch­
ni — poszukuje pra­
cy — świadectwo *o- 
Lre. WarszawsKa 22 3 
(Wlino) fl, Chodono- 

wlczówna.

5 EEFEE1 F

DOKTOR MED.
Zygmunt

K u d rew tcz
Choroby weneryczne, 
skórne I moczoplcto- 
we — u.’. Zamkowa 15 
tel 19-60. Przyjmuje 
od g. 8—1 I ou 3—8

DOKTOR
Zeldowicz
Cnorony skorr.e, 

weneryczne, syfilis 
narządów moczowych 
od g. 9—1 I 5—9 w

DOKTOR
Zeldnwiczowa

Choroby kobiece, 
skórne weneryczne, 
narządów moczowych 
od cjcdz 12—2 I 4—7 
ul. Wileńska 28 m. 3 

telefon 2-77

DOKTÓR MLD.
J. Piotrowicz- 
Jurczenkowa

Ordynator Szp. Saw.cz 
CnoioDy sKótne, 

weneryczne kobiece 
Wileńska 34. te,. 18 66 
Przyjmuje od 5—7 w.

A K U S Z E R K A

M a r i a

Laknerowa
Przyjm. od 9 r. do 7 w. 
J  Jasińskiego 5—18 
rog Ofiarnej, ob Sądu

M IE S Z K A N IE  
3 pokojowe ze wszel­
kimi wygodam do 
wvna:ęcia, na I pię 
trze, '-■“ z pcaatku.

Witotdowa 35 a.

z długiem bankowym t

dom murowany'
piętrowy z ogródkiem kwia- t 
lowym koło kośc. św. Piotra | 
i Pawła. O \ a unkach do- t 
wiedz.ee sle: Urząd Woje- £ 

wódzki, poKÓj 50 P

S K L E P
spożywczy z urządze­
niem I towarem w 
centrum miasta — 
sprzedam. Przy skle­
pie mieszkanie z wy­
godami. ftdres w ad­
ministracji Kurjera

I Tylko in dni10 - 20’/.
rabntu 

na letniej galanterii 
konfekCj. obuwiu 

W. NOWICKI. Wilno 
Wielka 30

TOWARZYSTWO KURSÓW 
TECHNICZNYCH W WILNIE 

prowadzi
następujące kursy: l) Pomocników m ierni­
czych —  6 i pól m.es., 2) Dozorców drogo­
wych — 6 i pót mies., 3) Dozorców Meliora­
cyjnych — G i pót mies., 4) Radio- i E lektro ­
technicznych — 5 i 7 mies., 5) W yrobów 
baloniarskich i tynków szlachetnych — 4 
mies., G) Techniczno - Kreślarskie Żeńskie 
— G i pół mies.. 7) Samochodowe i motocy­
klowe z warsztatami — 2 mies., 8) Kores­
pondencyjne w d le budowlanym i drogo­
wym o poziomie średnim Kursy są połączo­
ne z zajęciami praktycznymi i dają słucha­
czom wiedzę fachową w zakresie, potrzeb­
nym do wykonywania fachu. Zajęe:a na kur­
sach, oprócz, korespondencyjnych i snmocho- 
d< wych, odbywają się w okresie zimowy 
w godzinach wieczornych poczynając od 25 
października. Inform acv' udziela i podania 
przyjmuje kancelaria Kcrsćw  w godzinach 
od 17 do 19, W ilno, ul. Holendernia Nr. 12, 
gmach Państwowej Szkoły techni znej im 

Józefa Pil.su ikiego. Telefon 171.


